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Przedpłata wynosi we Lwowie:
Rorznie 36 koron, — półrocznie 18 kor. — kwartalnie 

9 kor. — miesięcznie 3 kor., za przesyłkę ilo domu 
dopłaca się 40 łialerzy miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie austrjackieiu cało 
rocznie 48 kor. — półrocznie 24 kor. — kwartalnie 
12 kor. — miesięcznie 4 kor. 

przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów -- 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

K i u r o R e d a k c jji  „Dziennika Polskiego": plac Marjacki 
liczha 6 i 7. Telefon Nr. 171.

R ękopisów  R e d a k c ja  nie zw raca.
N um er ,,D z ien n ik a "  k o s z tu je  w e  

L w o w ie  10 h a le r z y . wychodzi codziennie nie wyłączając oiedziel i świąt o godzinie 8 rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
B i u r o  A d m i n i s t r a c j i  „ D z i e n n i k a  P o l s k i e g o " ,  pis. 

Marjacki I. i> i 7 i wszystkie B i u r a  d z i e n n i k ó u  
we Lwowie i na prowincji.

We W iedniu: |>p. Hnosenstein A.' Vogier, (Otto Maas). 
M. Dukes, H. Sciialek, A OppeL'k’s Nacii., Rudoll 
Muossc i J. D anneherg: w Pw Jjjji: G. Adarn 3*< 
rue de Varenne.

Ogłoszeniu przyjmuje się za opłatą 20 halerzy od jednego 
wiersza rlrnhm m  drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach. zaręczynach i inne prywatne 
kom unikaty po kronice za jeden wiersz 1 koronę.

Pryw atne korespondencie 24 i nekroiogja 40 halerzy od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia 3 halerzy od wyrazu Pomieszkania 
i sklepy po 2 hal. od wyrazu.

R ek lam y w  ru b ry ce  „ N a d e s ła n e "  
6 0  hakerzy od w ie r s z a .

Od Administracji.
!!! Czas odnowić prenumeratę!!!

Celem uregulowania nakładu, u p ra sza *  , 
my o w c z e s n e  o d n o w ie n ie  prenu* j 
m e r a ty , której w arunki podane są w n a ­
główku obok tytułu dziennika.

K ażdy p re n u m e r a to r

„DZIENNIKA POLSKIEGO"
otrzym uje oprócz tygodniow ego arkuszowego 
dodatku  powieściowego także b e z p ła tn ie  
tygodnik  belletrystyczny p. t . :

„ROMANS i POWIEŚĆ"
zaw ierający dwie powieści oraz k ró tk ie  no­
w elki oryginalne i tłumaczone.

Z w r a c a m y  u w a g ę ,
że prenum eratorow ie „Dziennika Polskiego” 
mogą nabyw ać po b a rd zo  zn iżo n ej c e ­
n ie  tygodniowe pism o dla kobiet

„ B L U S Z C Z "
zawierające wielkie tablice krojów oraz dodatki 
powieściowe.

P renum erata  „Bluszczu” dla p renum erato ­
rów „Dziennika Polskiego” wynosi k w a r t a l n i e  

dla prowincji 4  k oron y 8 0  h., 
we Lwowie 3 k oron y.

Stowarzyszenia zarobkowe 
i gospodarcze.

L w ów  HI lipra.
I. Rozwój spółek udziałowych, wzorowa­

nych na systemie Schultzego z Delitsch, datu je  
się u nas dopiero od r. 1873, w którym  ustaw a 
państw ow a nadała im osobną formę praw ną, 
jakkolwiek zaczęto je  zakładać już po roku 1860. 
W  roku 1874 liczba stowarzyszeń ‘ w Galicji do­
chodziła do 70 i już wówczas uznały one sam e 
potrzebę jednolitej organizacji, solidarności i 
w zajem nej kontroli. Dla osiągnięcia lycli celów 
zawiązały one tegoż jo k u  „Związek stow arzy­
szeń zarobkowych i gospodarczych”, na którego 
czele stoi wydział, w ybierany przez delegatów 
stowarzyszeń na dorocznych zjazdach, które też 
przyjm ują do wiadomości spraw ozdania coro­
czne, zatw ierdzają budżet i załatw iają spraw y 
wspólne. Ze ruch na polu zakładania stow arzy- 
sZ‘ ń jest znaczny, nie ulega wątpliwości. W  cza­
sie do r. 1898 pow stało w Galicji 810 stow a­
rzyszeń, w czem 627 kredytowych (zaliczkowych), 
a 1X3 wytwórczych i handlowych. Ale ten roz­
wój nie jest zdrowym i naturalnym . W osta­
tnim dziesiątku lat opanowali te spółki ż y d z i  
i w okolicach, gdzie lud jest uboższy i ciem niej­
szy, nadali im c h a r a k t e r  s p e k u l a c y j n y ,  
w v z y s k u j  ą r  y i w j , 0 w n ,] z j j j w u r z ę cj 0.
w a n l e ,| ę z y  k u i c> m  i e c  k i. Takich „pijaw - 
(zycli sPbłek kredytowych, jest w kraju obe-
n i “ ‘ "  „  ! 7 i ogóln^ iloś^ istn ieją­
cych spółek kredytowych. W  ubogim np. powiecie 
kossowskim jest takich instyłucyj aż dwanaście 
w stanisławowskim  23, w kołomyjskim 15.

W ogólności najpodatniejszy teren działal­
ności tego rodzaju spółek stanow ią o k r ę g i  s ą ­
d ó w  h a n d l o w y c l i :  kołomyjski, złoczowski, 
tarnopolski, stanisławowski, a po części lwowski 
i rzeszowski.

„Szczytne zasady Schultzego-Delitseh — pi­
sał w swem spraw ozdaniu do sejm u p. Sęko­
wski — o sam opomocy i wzajemności p o s z ł y  
w s ł u ż b ę  w y z y s k u  i l i c h w y ,  utajonej pod 
turnia tow arzystw a zaliczkowego. — Z pomiędzy 
627 spótek kredytowych założonych w kraju, 
p o p a d ł o  w c i ą g u  l a t  30 w k o n k u r s  l u b  
l i k w i d a c j ę  a ż  1,261”

Z zadowoleniem jednak podnieść należy, że 
w tej ostatniej cyfrze mieści się tylko 8 takich, 
które należąc niegdyś do związku i po wyklu­
czeniu z niego, przeprowadziły likwidację.

W  tern w łaśnie leży w yborny dowód, że 
odpow iednia, jednolita organizacja i fachowa 
kontrola, dają należytą gw arancję zdrowego roz­
woju stosunków  kredytowych, a zarazem dają 
podstaw ę do ocenienia działalności społeczno-eko­
nomicznej spółek udziałowych w kraju.

T o też je s t obowiązkiem całego społeczeń­
stw a, zaopiekować się temi spółkami, starać się 
o wzmocnienie kontroli, rozszerzać ją  i pogłę­
biać, a równocześnie zapobiegać szkodliwym n a ­
stępstw om  takiej gospodarki, k t ó r e j  c e l e m  
w y z y s k ,  a w y n i k i e m  r u i n a  l u d n o ś c i  
r o l n i c z e j  i p r z e m y s ł o w e j .

< -   —.

Małżeństwo króla Aleksandra.
Oficjalne zaręczyny króla Aleksandra odbyły 

się w mieszkaniu narzeczonej. Aktu zaręczyn 
dokonał w obecności m etropolity, proboszcz 
parafji, w której mieszka p. Maszinowa. Obecni 
byli: wszyscy m inistrowie z żonami, prezydent 
skupczyny Nestorowicz, prezydent rady stanu 
Ghristicz, a z członków ciała dyplomatycznego 
przedstawiciele A ustro-W ęgier, Niemiec, Francji, 
T urcji, Belgji, Grecji, Rosji, Anglji i Bulgarji.

Z powodu zaręczyn króla m iasto było ilu­
m inow ane. Do deputacji stu lentów  uniw ersytetu, 
składającej życzenia królowi, przemówił król ser­
decznie, przyezem ostro wystąpił przeciw p o ­
przedniem u rządow i Georgewicza, który nie miał 
praw ą mięszać się do .spraw jego serca.

.Slub Króla odbędzie się we czwartek.
* jfc

Poseł serbski w W iedniu Mihajłowicz, oraz 
posłowie Bojisewicz w Berlinie i Militsewicz w 
Bukareszcie, m ają być spensjonow ani. Dyplo­
maci ci m ają być osobistymi przyjaciółmi — 
Milana.

*
* *

W  Belgradzie opow iadają sobie różne ba­
jeczki na tem at m ałżeństwa króla A leksandra. 
Między ińneini krąży także pogłoska o uplano- 
wanem niedaw no tem u porw aniu i uprow adze­
niu pani Dragi, aby tylko przeszkodzić m ałżeń­
stwu. Mianowicie żona pewnego m inistra miała 
mieć zlecone zaproszenie do siebie pani Mnszin 
do swej willi, skąd narzeczona królewska miała 
być porw aną i wywiezioną na stację Topszider. 
a następnie za granicę turecką i stąd dalej do 
Saloniki. Pani Maszin przyjęła zaproszenie, nie 
przyszło jednak do wizyty, bo właśnie król Ale­
ksander stał się bardzo podejrzliwym i zakazał 
jej pójść do żony m inistra. W ówczas także na­
kazał postaw ienie podwójnej w arty przed m ie­
szkaniem pani Dragi. K orespondent belgradzki 
utrzym uje, że historja la jest praw dziw ą, bo 
król miał się tymi dniam i przed jednym  z po­
ważniejszych kupców w yrazić: „Gdyby ją  u p ro ­
wadzono, poszedłbym za n ią ; gdyby ją zabito, 
uczyniłbym to sam o” .

Powstanie w Chinach.
(L ist posła angielskiego) List posła an ­

gielskiego M acdonalda, wysłany z Pekinu d. (> 
lipca brzmi, jak  następuje:

„Nie otrzym ujem y od władz tutejszych ża­
dnej pomocy. T rzym ają się jeszcze trzy posel­
stw a, pom iędzy niemi angielskie. W naszych 
rękach znajduje się część m urów  miejskich. 
Chińczycy strzelają do nas z m iasta 7. a im at. 
U staw iono przeciwko nam  kilka małych arm at 
i codziennie grozi nam  zguba. Daje się nam  
we znaki b rak  żywności i am unicji, /g inę liby ­
śmy też już daw no, gdyby Chińczycy nie byli 
tchórzam i i mieli plan ataku. Jeżeli nie będą na 
nas napierali, będziemy mogli utrzym ać się je ­
szcze dwa tygodnie, w razie przeciwnym co na j­
więcej 4 d n i.”

M acdonald radzi oddziałowi, śpieszącemu 
na odsiecz, aby wszedł do m iasta przez bram ę 
w schodnią, albo drogą wodną. Do dnia 6 lipca 
cudzoziemcy mieli 40 zabitych i 80 rannych.

(Naczelny dowódca wojsk sprzym ierzo­
nych). Rządy m ocarstw ow e nie zgodziły się do­
tąd na w ybór naczelnego dowódcy wajsk, które 
za kilka tygodni m ają wyruszyć do Pekinu My­
ślano pierw otnie o powierzeniu dowództwa n a ­
czelnego jenerałow i japońskiem u, ale propozycja 
ta  spotkała się ze stanowczym oporem niektó­
rych m ocarstw . Przez pewien czas m ówiono o 
naczelnym dowódcy francuskim, to znowu o 
oddaniu dowództwa nad arm ią lądową jen era­
łowi rosyjskiemu, lub niemieckiemu, a nad flo­
tą zjednoczoną adm irałowi angielskiemu. S p ra­
wa nie jest dotąd rozstrzygnięta. Jeden z dy­
plom atów  japońskich, zapytany o wyjaśnienie, 
oświadczył stanowczo, że Japonja pod żadnym 
w arunkiem  nie przyjm ie 'ftftczelnego dowództwa, 
ponieważ nie jest państw em  europejskiem i za- j  

leży jej na tem, aby. nie myślano w Chinach, 
że Japonja popycha Europę do akcji wojennej, 
gdy w rzeczywistości pragnie tylko przyczynić 
się do pokojowego rozwiązania zatargu. Zresztą 
Japonja nie może nic zyskać na wojnie z Chi­
nam i. — A więc arm je japońska oddałaby się 
pod dowództwo obcego jenerała ? — B ynaj­
mniej — odpowiedział dyplom ata. Akcja w ojen­
na byłaby tylko kooperacją Jap.onji ze sprzymie- 
rzonemi wojskami Europy i Stanów  Zjednoczo­
nych. które ze swej strony musiałyby mieć w ła­
snego naczelnego wodza. A rm ją naszą dow o­
dziłby jenerał japoński i porozumiewałby się 
z dowódcą wojsk sprzymierzonych. — A czyby 
skutkiem takich stosunków  nie były nieustanne 
zatargi? — Nie, a w każdym razie byłoby o 
wiele gorzej, gdyby arm ja japońska znajdowała 
się pod rozkazami kom endanta europejskiego. 
Zresztą .Japończycy nie uznaliby pewnie dow ód­
cy naczelnego; zgodziliby się chyba może tylko 
na dowódcę niem ieckiego...”,

* * *
(Fortyfikacje Pekinu). Akcja m ocarstw  w 

Chinach może doprow adzić do pożądanego celu 
tylko w tym w ypadku, jeżeli zakończy się zdo­
byciem Pekinu. Nie je s t to jednak rzeczą wcale 
łatw ą. Pekin — pisze doskonały znawca sto ­
sunków  chińskich, porucznik W agner — jest ze 
wszystkich stron tak  silnie obw arow any, że nic-, 
podobna go zdobyć szturm em , jeżeli tylko Chiń­
czycy zdobędą się na energiczną i um iejętną, 
obronę. Jest to bodaj najsilniejsza forteca w stylu, 
średniowiecznym . Wąski kanał, otaczający całe 
m iasto, wprawdzie nie ma znaczenia ; tem po­
tężniejsze są znajdujące sie za nim wały. Są 
one blisko 11 m etrów  wysokie i u góry 18 — Uf 
m etrów  szerokie, a składają- -się z nasypu zie­
mnego, ujętego z obu stron w m ur kam ienny.

Na zewnątrz wystaje ponad właściwym w a­
łem jeszcze m ur mniej więcej dw um etrow y, cała 
wysokość m uru wynosi więc blisko 13 m etrów , 
czyli 4 1 4 2  stóp. Na wał tak wysoki za po­
mocą drabin  dostać się nie można, zwłaszcza, 
że bronią  go umieszczone w odległości 100 stóp 
od siebie wieżyczki, z których można ostrzeli­
wać idącego do szturm u nierzyjacjela z karab i­
nów. Oprócz tego można bronić wału za po­
mocą dział z fortyfikacyj, tworzących bramy, 
które wysuwają się na 20 m etrów  przed lin je 
wałową.

O panow anie tych bram  jest również p ra ­
wie, jak niemożliwe, a przylem nie zdałoby się 
na nic. Tw orzą one bowiem osobne torty, 
z których bram y nie prowadzą w prost do m ia­
sta, lecz wychodzą na bok w wązkie uliczki, 
przeprow adzone pomiędzy walem a m uram i 
przyczółka bram y. Opanowawszy więc bram ę, 
nieprzyjaciel znalazłby się w m atni, z którejby 
pew no nie zdołał się wydobyć.

Słowem, fortecy tej nie można zdobyć bez 
wyłomu w murze. Mur ten zaś jest tak silny, 
że jakkolw iek z zewnątrz widzialny na całej 
przestrzeni, artylerja polna nie wystarczyłaby 
do jego zburzenia.

Do zrobienia wyłomu, trzeba koniecznie ar- 
tylerji ciężkiej, oblężniczej, a potem  jeszcze nie­
łatw ą będzie rzeczą dostać się do m iasta. Mur, 
otaczający wał ze strony wew nętrznej (od stro ­
ny m iasta), naw et przy naje.nergięzniejszeni 
ostrzeliwaniu, pozostanie nietknięty i dostawszy 
się na wał, trzeba będzie za pomocą drabin

zejść z niego, aby w targnąć do m iasta. Poprze­
dnio zaś trzebaby koniecznie oponować przy­
najm niej jedną z bram sąsiednich.

W razie przeciwnym bowiem, żołnierze 
którzyby wtargnęli do m iasta, znaleźliby się w 
formalnej pułapce, m ając poza sobą stromy 
m ur na 11 m etrów  wysoki.

W  roku 1860 Anglicy i Francuzi, nie m o­
gąc zdobyć m iasta szturm em , postali po ciężkie 
działa. Zanim te nadeszły, Chińczycy otworzyli 
dobrow olnie bram y. Mimo to wojska zjedno­
czone, zważając na zdradliwy charakter forty­
fikacyj Pekinu, nie odważyły się wkroczyć do 
m ia s ta ; obsadzili tylko bram ę i część nvuru. 
przytykającego do niej po obu stronach i s ta ­
rały się skłonić Chińczyków przez groźby do 
uległości.

W  ostatniej chwili, kiedy góry zaczęły się 
już pokryw ać śniegiem i trzeba było pomyśleć
0 odwrocie, Chińczycy, uląkłszy się groźby, że 
pałac cesarski będzie zburzony, zgodzili się na 
zaw arcie pokoju. Gdyby nie ta obaw a, Francuzi
1 Anglicy byliby musieli powrócić przed nasta ­
niem pory zimowej nad morze, nic nie wskó­
rawszy.

Oczywiście najlepsze fortykacje nic nie zna­
czą, jeżeli nie m ają energicznych i śmiałych 
obrońców. Zdaje się jednak, że obecnie Chiń­
czycy posiadają znacznie więcej energji i znajo­
mości sztuki wojennej, niż przed 40 laty.

Ni e c o  o p o c z c i e .
VI. Aby rozwój poczt galicyjskich zrównał 

się z Zachodem, m usiałaby dyrekcja poczt, jak 
wykazaliśmy, do końca bieżącego roku urządzić 
225 urzędów, ruratek i zbiornic i co roku re­
gularnie urządzać 450, postaraw szy się o budże­
towe pokrycie. Na to trzeba młodego i rzutkie­
go referenta, któryby miał i spryt i dość czasu 
do wykonania tego m inisterjalnego p ro g ra m u : 
nie może on być przeto obciążony spraw am i 
kursowemi i może chyba załatwiać lżejsze sp ra ­
wy ekonomiczne.

R eferent powinienby sobie ułożyć cały plan 
kam panji dziesięcioletniej, aby tej intencji m i­
nisterstw a zadość uczynić i zyskać zasłużone 
uznan ie; powinienby przeto znieść się z orga­
nami autonomicznymi i władzami polilycznemi. 
tak co do wyboru miejsc, jak kandydatów , po­
winienby z góry oznaczyć sobie tych przeszło 
4000 miejscowości, w których ma urządzić po­
cztę, rurałkę czy zbiornicę.

Dyrekcja poczt pow inna zażądać powiększe­
nia personalu, który w r. 1898 wynosił w P ra ­
dze 90. w W iedniu 89 a we Lwowie 29 osób. 
Z temi siłami niemożna wśród przeciążenia bie- 
żącemi spraw am i, myśleć o rozwoju zakładu, o 
popraw ie stosunków, zwłaszcza, że nawet ilość 
num erów ekshibitów w stosunku do W iednia wy­
maca powiększenia koncepłowego personalu o wię­
cej aniżeli alłęrum tantum . Słowem kraj ma pre­
tensję, aby ta dyrekcja poczt czuwała nad tem. 
by obietnica wpływowego urzędnika m inister­
stwa co do zrów nania przeciętnej ilości poczt 
z Zachodem w 10 latach weszła w życie

Do sejmu ma kraj pretensję, aby raz uchwalił 
złączenie gminy 7. dworem, zostawiając im dal­
szą wolność łączenia się w gminę zbiorową

Uporządkowanie to ułatwiłoby bardzo za­
danie dyrekcji poczt, a może i w ybór zbiorni­
ków (ajentów), a sekretarzom gm innym  m ożna- 
by śmiało powierzyć doręczanie sądowek.

Nakonioc kraj ma pretensję do delegaeyj i 
m inistra dra Piętaka, aby się starali usilnie po­
pierać wnioski dyrekcji poczt, uzyskać dla niej 
pokrycie budżetowe i pomnożenie personalu.

Również powinno być ich staraniem , aby 
Galicja uzyskała jakiego rzecznika w tym dzia­
le, rzeczywistego urzędnika m inisterjalnego.

Dotąd przydzielano tylko urzędników poczt 
do m inisterstwa handlu 7. Galicji i to  albo s ta r­
szych niejurystów, aby ich użyć w centralnej 
kontroli poc-zt, albo młodych jurystów , aby po­
znali wielki ołtarz, nauczyli się pływać i wycie­
rać posadzki, a po powrocie mogli przeskoczyć 
w aw ansie o 10 lat starszego kolegę.

Jak długo Galicja istnieje,- nie miał dział

pocztowy żadnego m inisterjalnego urzędnika# 
Polaka.

A nam  potrzeba męża, któryby wpływał na 
podźwignięcie się zakładu, któryby przedstawiał 
odrębne stosunki nasze, wym agające pewnej 
forsy i pewnego podwyższenia m inim um  płacy 
choćby .na 400 k., któryby wskazał, że u nas 
nie można się oglądać na  w ynikbrtansu , że ce­
le wojskowe i w tym  dziale pożerają na rachu­
nek Galicji znaczne‘w ydatki, a niedopuszczają 
używać do służby tańszej siły roboczej niewiast; 
słowem męża, któryby- kochał kraj. popierał je ­
go władzę i z n ią 's ię  porozum iewał.

W ybór kandydata wśród młodych a zdol­
nych radców, nie trudny.

Z naszych miejsc klimatycimych.
J a r e m c z ę  30  lipca.

Cudowna miejscowość, posiadająca w spania­
łe balsam iczne powietrze, przew yborną kąpiel 
w Prucie, wreszcie dla turystów  śliczne wycie­
czki, zupełnie nie męczące — to Jaremcze, k tó­
re  niestety nie rozwija się tak, jakby przy tych 
nadzwyczajnych właściwościach rozwinąć się 
mogło.

Gdzie tkwi przyczyna złego? W pierwszym 
rzędzie w daw nej osławionej gospodarce usu­
niętego już na szczęście starosty  nadw órniańskie- 
go p. Hałeckiego, który wszystko robił, aby tyl­
ko utrzym ać jak najwńększe nieporządki, a .p a ­
nam i sytuacji zrobić żydów. Nikt nie mógł od 
byłego p. starosty otrzymać koncesji, czy to  na 
rzeźnię, czy na piekarnię, czy to n a  sprzedaż 
wiktuałów, kto nie był wyznania mójteszowego. 
Ale naw et i żydów ochraniał p. Haleeki przed 
konkurencją ich współwyznawców — gdyż kon­
cesję na w yrąb mięsa daw ał tylko j e d n e m u  
żydkowi, który naturalnie staw ał się panem 
sy tu a c ji!

Na szczęście p. Haleeki, pomimo protekcji 
znikł z widowni, a p. nam iestnik oddał kiero­
wnictwo zabagnionego starostw a nadw órńiań- 
skiegop. St. K o r  y to  w s k i  e m u , który serde­
cznie zaopiekował się Jaremezem i jesl nadzieja, 
że przy tej pomocy, miejscowość ta w krótkim 
czasie się podniesie.

N aturalnie, ze wszystko złe za jednym  zam a­
chem usunąć się nie da, ale że jest lepiej, niż 
daw niej, że jest. większy porządek, to  nie ulega 
wątpliwości.

Przedewszystkiem podnieść musżę, ż ś j io -  
mieszkania w pięknycii willach, pobudow anych 
przeważnie nad brzegiem P ru tu , są stosunkow o 
tanie, a z pewnością tańsze, aniżełi w piasczy- 
stych Brznchowicach. Dwa łbdne pokoje z ku­
chnią oraz z calem urządzeniem (z wyjątkiem 
pościeli) kosztują około 80 zł.; za trzy pokoje 
z oszkloną w erandą, kuchnią, spiżarnią, piw nicą 
i ogrodem 200 zl. Nie są to więc ceny wygó­
rowane, jeżeli się jeszcze uwzględni, że wille te 
cały rok stoją próżne, a właściciele płacą b a r­
dzo wysokie podatki.

Utrzym nie w Jarem czu jest także nie ko- 
sztowne. a kto wie, czy nie tańsze, jak we 
Lwowie. Kilo mięsa wołowego lub cielęcego ko­
sztuje 48 et., para  kurcząt od 45 ct., para ka­
czek od 75 e t. itd. Jarzyny przywożą dwra razy 
tygodniowo z Kołomyi i te są  także n ie  drogie.

Zresztą można dostać na miejscu wszystkie­
go. co jest potrzebne do gospodarstw a domowego.

Jeżeli dodam , że katolicka piekarnia do­
starcza doskonałego pieczywa, lepszego jak lwo­
wskie. a owocarnia zaopatruje nas we wszelkie 
gatunki owoców, to chyba każdy przyznać m u­
si. że stosunki w Jarem czu są wcale znośne. 
Z piwem tylko jest ogromny kłopot, gdyż dzier­
żawca propiriacji, niejaki A lter R ubin, gospo­
daruje tak, jakby tu  był wszechwładnym p a ­
nem. Jego piwo okocimskie jest niemożliwe do 
picia, jest to obrzydliwa lura i w artoby, aby  p. 
Gótz, właściciel brow aru okocimskiego, skoszto­
wał tego napoju, a z pewnością nie przyznałby 
się, iż jest. jego fabrykantem . Piw o to  ma smak 
piwa n a d w ó r n i a ń s k i e g o ,  k tó re  powoduje 
u słabszych organizm ów kurcze żołądka. I od 
tego to Altera R ubina są zawiśli tutejsi restau­
ratorzy, których on je s t panem  życia i śm ier-

ZWYCIĘŻENI
P O W I E Ś Ć  W S P Ó Ł C Z E S N A  

przez

a r t u b a  Gr u s z e c k ie g o

x T
— Jakże się m a ran n y ?  -  sp ta , b 

tera  pan Nowak, przyszedłszy do b iura.
— Spotkałem matkę Góralczyka, mówiła 

mi, że doktor był trzy razy i gorączka już 
ustąpiła.

— Można się więc z nim rozmówić, odwi-
dzę go... pew no tam  bieda ?

— No, nie przelewa się zapewnie.
Idąc w kierunku mieszkania Góralczyka 

spotkał wózek, zaprzężony w jednego konia, 
w racający od dom u Góralczyka. Poznał i konia 
* wózek panny  Bogatówny, siedzenie jednak za 
Powożącym chłopcem było puste.

Wszedł do małego ogródka przed domem, 
s j żyw szy się do drzwi wejściowych, posły- 
czvt f)IZ8Z otvvar ê okna głos dźwięczny, młody, 

aM cy rów no i ze zrozumieniem po polsku. 
P°stąpiiZyStan^  na chwil? ' słuchał, a już o tyle 
usilnej nauce j?zyka szląskiego, że przy

Prz ze rozum iał niem al wszystko.

„Don M im 1f ysl a ł,gloLs nieIody.iny :quelo był bardzo bogaty, mie­

szkał w pałacu wspaniałym w cieniu ol­
brzymich drzew, aby chłód panow ał w 
dni upalne pod słońcem rów nikow em ; po­
siadał też wielkie plantacje kawy i trzciny 
cukrowej, k tórą upraw iali czarni niewol­
nicy. A był to pan srogi i okrutny dla 
m urzynów, nie znal on miłosierdzia i li­
tości, za najm niejsze przewinienie smagał 
ich batam i do krwi. Bali się i drżeli przed 
wzrokiem jego, bo kara! srogo za każde 
harde spojrzenie, 7.a każdy głośniejszy wy­
raz. którego nie rozumiał, sam bowiem 
był Hiszpanem  i nie cierpiał ich mowy i 
on i jego dozorcy”.

Głos umilkł i tuż odezwał się ktoś :
' — To akurat jak u nas.

Znów rozpoczęło się czy tan ie :
„Najbardziej znielubił don Mique!o je ­

dnego młodego m urzyna, nazwiskiem T om ; 
każdego rana kazał mu staw ać przed sobą. 
aby mu po kawałeczku odpiłowywać lewą 
ręk ę“...

— A ło tr!  — zawołał ktoś z oburzeniem.
Zdała zobaczył idących ludzi po drodze, 

wszedł więc do sionek i zastukawszy otworzył 
drzwi.

W  izbie obszernej, wybielonej, zobaczył z 
praw ej strony niedaleko łóżka siedzącą wprost 
wchodzącego pannę Jadwigę Bogat, która spoj­
rzawszy, opuściła o tw artą  książkę na kolana i 
trochę zmieszana, zaniepokojona, lekko zaru­
m ieniona, zdawała się pytać oczyma, czego chce

tutaj ten pan ubrany  w ytw ornie w stosunku do 
robotników  i mieszkańców okolicznych.

P an  Nowak skłoni) się głęboko, a zanim 
powiedział swe nazwisko. już Stach Góralczyk, 
leżący na łóżku, zawołał zdziw iony;

.— A, to sam pan  właściciel s ta lo w n i!
— Nowak Karol ! — dodał przybyły.
— Proszę, zechciej pan  usiąść — odezwała 

się panna Jadwiga — zapew ne przyszedł pan 
do Góralczykowej, wyszła przed chwilą do są­
siadki, wróci niebawem .

— Przyszedłem raczej do młodego rannego, 
chciałem się dowiedzieć o jego zdrowiu — m ó­
wił, siadając na krześle przy łóżku — i pom ó­
wić z nim i z m atką o jego przyszłości.

Nastało chwilowe milczenie, przerw ał je 
S ta c h :

— Nie podziękowałem też panu, że pan  
mnie biedaka odprowadził do domu.

— Jakże się czujesz?
— Przez trzy dni była gorączka, teraz mi 

lepiej, ale ja  już bez nogi.
— Trzeba pogodzić się z lo sem : i tak 

szczęśliwie, że nie uchwycił d ru t drugiej nogi
a  patrząc na czysto zasłane łóżko, n a .ro zw ie ­
szone obrazy święte, dodał — widzę, że jesteś 
dobrze pielęgnowany przez m atkę.

— Nietylko przez m am ę, ale i panna Bo- 
gatów na nie opuszcza m nie b iednego; to na­
sza praw dziw a opiekunka i poc-ieszyeielka — 
kończył, patrząc na nią 7. głęboką wdzię­
cznością.

— Domyślam się tego, ho przez okno sły­
szałem pania. czytającą chorem u interesującą 
liistorję o m urzynach.

- P an  zrozum iał? — spytała zdziwiona.
— Mówić po szląsku nie mam jeszcze 

odwagi, ale już zaczynam rozumieć, zwłaszcza 
panią, która czyta tak wyraźnie.

— Śliczna historja — m ruknął chłopiec.
— I to pan mówi ? ! — zawołała z przy- 

jem nem  zdziwieniem — to bardzo szczególne: 
odprowadził pan aż do domu biednego Szlą- 
zaka...

— T o był mój obowiązek.
— Przychodzi pan  go odwidzić i przyznaje 

się pan głośno, że pan  rozum ie po szląsku...
— Ja przyznaję się tylko, a pani. głośno 

czyta chorem u po szląsku.
— To nic dziwnego, jestem  przecież Szlą- 

zaczką — mówiła głosem, w którym dźwięczała
pew na duma.

— Teraz na mnie kolej zdziwienia, bo pani 
wychowywała się zapewne w naszych szkołach 
i żyje w naszych kółkach tovyarzyskich, a jednak...

— Jednak przyznaję się, żem Szlązaczka — 
rzekła z uśmie- hem — gdyż i mój ojciec, dziad 
i pradziad należą do Szlązaków : u nas w domu
mówi się tylko po szląsku i czytamy tylko 
szląskie gazety.

— I wystarczają ?
— Najzupełniej.
— Są bardzo ładne i ciekawe — wmie­

szał się Stach.

— Gzy wolno Wiedzieć jaka to książka ? -  
spytał, wskazując na otworzony egzemplarz.

Podała m u, mówiąc :
— To powieść dla młodzieży.
Spojrzał na tytuł i odczy tał:
— Na plantacjach hiszpańskich.
— W cale dobrze — uśm iechnęła się.
— Dopiero zacząłem od niedaw na p rzypo­

m inać sobie język szląski, tylko brak mi podrę­
czników i książek.

— O ! p anna  Jadwjga m a ięh m nóstw o , 
jedne piękniejsze od drugich — zawoła! Stach 
7. dumą.

— Gzy nie mógłbym prosić panią o poży­
czenie książek ?

— Z chęcią wygotuję p anu  spis książek 
i... podam adres naszej księgarpi.

S tach ze zdziwieniem usta otworzył i ode­
zwał się po c h w ili:

— Jak to?  Pani nie chce pożyczyć?
P an  Nowak uśm iechnął się ze zdziwienia 

chłopca i zmięszania panny Bogatówny. m ó­
wiąc tonem  w yrozum iałości:

— P an i postępuje bardzo słusznie, zamo­
żni pow inni kupować książki, a nie prosić o wy­
pożyczenie. N ieprawdaż ?

— Myślałam ta k , istotnie.
Pan Nowak spojrzał w książkę, odczytał 

cicho wiersz jeden i oddając rzek ł: - 
1 — Przeszkodziłem pani w czytaniu; prze­

rwałem w środku zdania, może raczy pan i do- 
1 Jończyć„iistępvL iO att Jkdssy jw tą p i) .
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ci. Jeżeli re s tau ra to r odważyłby się owemu cha- 
laciastem u R ubinow i zrobić wymówkę, że piwo 
jest zle, to za karę p rop inaio r nie da m u pi­
w a, albo dostarczy m u takiego napoju , który 
m u odstraszy wszystkich g o śc i!

Otóż tego A ltera R ab in a  polecam serde­
cznej opiece p. starosty , a nie w ątpię, że potrafi 
on sobie dać z nim radę.

Pom im o tych korzystnych w arunków , sezon 
tegoroizny je s t słabszy; zjechało mniej publi­
czności chrześcjańskiej, a natom iast stawili się 
w bardzo licznym komplecie nasi żydkowie, któ­
rych wszędzie pełno. Nie obaw iają się oni na­
w et zim nych kąpieli w rwącym  Prucie! Letni­
cy trzym ają się zdała od „wiary naszej", k tóra 
stanow i osobną tu ta j koteiję. Do niedaw na 
uluDionem miejscem letników żydowskicn było 
Skole, gdzie katolika m ożna było szukać ze świe­
cą — obecnie jednak, gdy Jarem cze stało się 
m odnem  — sprowadzili się tu taj, ale jest na­
dzieja, że w  niedługim czasie przeniosą się do 
W orochty, k tóra chciałaby na gw ałt pobić wszy­
stkie miejsca klimatyczne. Gdyby W orochta 
potrafiła ściągnąć tam  t naszą w iarę", to  Jarem - 
cze z pew nością byłoby bardzo wdzięczne.

Ale o tern w następnym  liście.

K R 0_N_IK A.
Pamętaj»y e gimaijmi cieszyńskie*.

Djarjtuu lwowski.
Ś r o d a  1 sierpnia.
Teatr hr. Skarbka: „Sposób na mężów", ope­

retka. Początek o godzinie 7*/, wieczorem.
„Panorama racławicka", na placu powystawo- 

wym, od godz. 9 rano aż de zmroku.

Kalendarz. Środa (1): Piotra w okowach. 
Wschód 9tońca o godzinie 4 mi nul 41, zachód •  
Rodzinie 7 minut 29.

Uroczysty wieczór ku czci śp. Teofila W i­
śniowskiego i Józefa Kapuścińskiego, urząJzcny sta­
raniem komitetu mloJzieży rękodzielniczej onegdaj 
wieczorem w sali ratuszowej, choć — może dla upa­
łu — nie zgromadził bardzo wiele publiczności, ale 
w zupełności się udał i poważnie programtm swym 
nastroił słuchaczy. Zagaił go o kwadrans na 9 zecer 
p. Baczyński, przemową, w której zaznaczył, że obo­
wiązkiem młodzieży polskiej jest baczyć na to, aby 
ludu nie oddawać w ręce socjalnej-demokracji, lecz 
działać nań w duchu narodowym, patrjotycznym. Po 
tej przemowie, wygłoszonej namiętnie i z zapałem, 
nastąpiły produkcje wokalne i muzyczne, mianowi­
cie na cytrze pp. Góni-Danek i Wisznowitzównej, 
chóru Czytelni kolejowej i amat. kółka śpiewackiego. 
Panna E. G. z uczuciem oddeklamowała Ujejskiego 
„Smutno nam Boże", zaś p. Żmudziński wiersz Ba­
czyńskiego: „Do młodej braci". — Następnie wy
głoszony został odczyt o epoce 1831 —1846 i o dzia­
łalności śp. Wiśniowskiego, poczem odegrał jeszcze p. 
Poliński na skrzypcach dwa utwory, na ostatek zaś za­
brzmiały dwa chóry pieśni i o godzinie 10 skoń­
czyła się ta uroczystość, pozostawiając podniosłe 
w słuchaczach wrażenie.

P o g rz e b  śp. Mieczysława Rokosza, współpćh 
eownika „Gazety narodowej", odbył się onegdaj po­
południu w Brzucho wicach. Ostatnią usługę oddali 
śp. zmarłemu liczni koledzy w zawodzie i znajomi, 
którzy odprowadzili ciało z Brzuehowic aż do 
Rzęśni polskiej. Tutaj jednak zaszedł niemiły epizod"

Prowadzący bowiem kondukt proboszcz z Rzę­
śni pol&kiej, tak się spieszył, że wyprzedziwszy zna­
cznie kondukt, odśpiewał pieśni i odmówił modli­
twy nad grobem, nie czekając na trumnę. Gdy ją 
przyniesiono, pokropił ją  tylko i odjechał zaraz, tłu­
macząc się brakiem czasu.

Przeniesienie. Dyrekcja poczt przeniosła ad- 
junkta budownictwa, Władysława Stolfe, ze Lwowa 
do Krakowa.

Bndowa nowego dworca we Lwowie. 
Dnia 7 sierpnia o godzinie 2 popołudniu ma być 
oddany do użytku publicznego prowizoryczny dwo­
rzec kolejowy we Lwowie. Zaraz dnia następnego 
przystąpi przedsiębiorstwo budowy nowego dworca 
do rozbiórki starego gmachu.

Wypadek n a  kolei. Z Tarnobrzega dono­
szą: Dnia 23 bm. o godzinie 6 min. 40 rano pociąg 
osobowy nr. 712 ruszając ze stacji kolejowej, wje­
chał na fałszywy tor, przyczem lokomotywa i wóz 
konduKiorski się wykoleiły. Wypadek len nie pocią­
gnął za sobą żadnych następstw.

D y r tk c ję  nowo otwartego teatru w Kaliszu, 
objęli — jak donosi jedno z pism — pp. Ludwik 
Heller i Myszkowski

Zaginiona, czy uprowadzona. Jan Wacła­
wski i jego żona Marja. zamieszkali przy ul. Spa­
dzistej, donieśli, że ich córka Antonina, 16-letnia 
dziewczyna, wyszedłszy w niedzielę o 10 rano do
kościoła, nie wróciła więcej do domu. Według po­
dania rodz'ców, Antonina była tego dnia na wy­
cieczce na Pohulance z kochankiem swym, czeladni­
kiem ślusarskim Raperem; a ponieważ tenże wyje­
chał na prowincję, jest przeto podejrzenie, że Anto­
nina z nim wyjechała,

Ofiary wody. W Dąbrowie zatonął podczas 
kąpieli w Wiśle, 24-letni Antoni Osika. — W Ży­
wcu utopił się podczas kąpieli w Sole, szewc Józef 
Hilbricbt. — Podczas przejazdu koniem przez rzekę, 
utonęła w Białym Dunajcu Marjanna Pawlikowska, 
włościanka z Białego Dunajca.

Pożar. W Przysiółku Kuklińcc ad Zborów spa­
liły się trzy zagrody włościańskie ze wszystkimi za­
pasami zboża.

Z uniwersytetu. P. Aleksander hr. Starzeń- 
ski, rodem z Dukli w Galicji, otrzymał na Uniwer­
sytecie Jagiellońskim stopień doktora praw.

Muzyki wojskowe grać będą w sierpniu : 
dnia 2 i 16 przed komendą korpusu; dnia 7 i 21 
przed namiestnictwem; dnia 9 w parku Kilińskiego; 
dnia 14 przed główną strażnicą przy placu św. Du­
cha. Początek o godz. 6 '/■ wieczorem.

Sejmik relacyjny posła Kubika odbył się 
w niedzielę w Dobczycach pod Wieliczką. Na wiec 
przybył także poseł Wójcik, który wybrany został
przewodniczącym i — p. Stojałowski. Wkrótce oka­
zało się, że w istocie było to agitacyjne zgromadzę- ! 
nie p. Stojalowskiego. — Przeciwko inwekty­
wom p. Stojalowskiego protestowali obecni na wiecu 
red. „Łączności", p. Wlodz. Raszewski i miejscowy < 
wikary ks. Jan Smolka. Ostatni wygłosił dłuższe
przemówienie, oklaskiwane hucznie przez zgroma­
dzonych.

Prowizoryczny dwonzec kolejowy. Dnia 
7 sierpnia, prawdopodobnie tuż po nadejściu pociągu 
nr. 1718 o g o d z in ie  1 minut 15 popołudniu, od- 1 

any będzie nowy tymczasowy hudynek stacyjny na j 
dworcu osobowym we Lwowie do publicznego

użytku. Do nowego, tymczasowego, dworca, do­
jeżdżać się będzie z miasta po stronie lewej, zaś 
odjeżdżać po stronie prawej obecnego starego bu­
dynku stacyjnego.

Towarzystwo tatrzansKie urządza dnia 3 
sierpnia w Zakopanem w „Hotelu turystów" walne 
zgromadzenie.

Ruch kąpielowy. Do Rabki przyjechało 
w czasie od 15 do 23 lipca drużyn 80, osób 221; 
razem z poprzedniemi bawi tam obecnie 300 dru­
żyn, razem 1283 osób.

Z Rapperswylu. Doroczny zjazd członków 
rady muzealnej, odbędzie się 6 sierpnia br.

Dnia 8 sierpnia odbędzie się w Rapperswylu 
żałobna uroczystość złożenia zwłok śp. Henryka Bu­
kowskiego, sprowadzonych ze Sztokholmu, w mau­
zoleum w Rapperswylu.

Tylko ją  pogłaskał... Prokurator krakowski 
p. Doliński nadesłał „Naprzodowi" następujące spro­
stowanie: Wskutek żądania c. k. komendy 10 kor­
pusu w Przemyślu z dnia 24 lipca 1900 M. A. N. 
4436 wzywam szan. redakcję po myśli § 19 u. p. 
o umieszczenie odnośnie do artykułu, wydrukowane­
go w nrze 91 czasopisma „Naprzód" z dnia-2 lipca 
1900 z napisem: „Brutalny napad żołnierzy na bie­
dną dziewczynę", następującego przez c. k. komendę 
10 korpusu nadesłanego sprostowania: Opisane w
powyższym artykule zajście miało miejsce o godz. 4 
rano na ul. Lwowskiej, a nie na moście w Zasaniu. 
Nie jest atoli prawdą, iż na Katarzynę Butmankie- 
wicz napadło dwóch wachmistrzów; prawdą natomiast 
jest, iż jeden z wachmistrzów, będąc w stanie pod- 
ochoconym, przechodząc kolo niej, p o g ł a s k a ł  ją , 
za co ona go znieważyła słownie. Nie jest prawdą, 
aby wachmistrz począł Butmankiewiczównę bić co sił 
po twarzy i kopać ą^p m i, aby dziewczyna padła 
bezprzytomna na ziemię, a wachmistrz nogami wlazł 
na nią i począł ją  dusić; prawdą natomiast jest, że 
obelga, wypowiedziana przez dziewczynę, popchnęła 
wachmistrza do czynnego znieważenia Butmankie- 
wiczównej, że ta ostatnia zaczęła uciekać, wachmistrz 
ją jednak dopędził, przyczem obydwoje przewrócili 
się na ziemię. Z przeprowadzonych dokładnie docho­
dzeń okazało się, iż nie^jest prawdą, że po odejściu 
wachmistrzów dziewczynę cucono, że obydwaj wach­
mistrze pędem wrócili napowrót i poczęli dalej okła­
dać ją pięściami; nie jest prawdą, aby jeden z wach­
mistrzów ztapal ją pod gardło i chciał zrzucić z mo­
stu; nie jest prawdą, aby drugi wachmistrz w jaki- 
kolwiekbądż sposób targnął się był czynnie na Bu­
tmankiewiczównę; prawdą przeciwnie jest, że Kata­
rzyna Butmankiewiez, wedle własnego jej twierdze­
nia i wedle świadectwa Iekarsk:ego, doznała tylko 
małoznacząeyeh uszkodzeń i tego samego dnia odda­
wała się zwykłemu swemu zatrudnieniu. — Prawdą 
jest, że jeden z wachmistrzów poszedł do domu Bu- 
tmankiewiczównej i prosił o darowanie mu; nie jest 
atoli prawdą, alty go wyrzucono za drzwi, lub też 
nawet wyrzucić chciano. — Kraków, dnia 27 lipca 
1900. G. k. radca sądu kraj. wyższ. i prokurator 
państwa D olińs' i.

Pani M a s z in o w a . Narzeczona króla serbskiego, 
p Draga Maszinowa — jak donosi „Warsz. Dniewn." 
jest krewną b. posła serbskiego w Cetynji, pułko­
wnika Maszina i inżyniera komnnikacyj, p. Maszina, 
który niedawno jeszcze pracował na byłej kolei te- 
respolskiej. Rodzina Maszinów jest pochodzenia cze­
skiego; przyszła królowa serbska jest ściśle zwią­
zaną węzłami pokrewieństwa z Pragą, gdzie najbliż­
szymi jej krewnymi są b prezydent m. Pragi,
znany adwokat, dr. Tomasz Czerny i jego syn, dr.
Wratysław Czerny

Nagła Śmierć. Dnia 27 lipca zmarła w Czort 
kowie nagle na udar sercowy, Henryka Wierzejska.
0  godzinie 10 tego dnia wróciła zupełnie zdrowa 
z kościoła do domu, a w kwadrans później już nie 
żyła. Wszelki ratunek okazał się bezskutecznym.

Zamach na generała. „Nowoje Wremia" 
donosi o zamachu oficera gwardji Czerniawskiego
na generała-majora Ribasa. Ribas był z żoną swą
na koncercie w Pawłowski! Nagle jawił się przed 
nim Czerniawski, wyciągnął z kieszeni rewolwer i 
wypalił do Ribasa. Powstali® panika ; małżonka je ­
nerała upadła omdlała na ziemię. Z prawej piersi 
jenerała płynęła krew obficie, stał jednak prosto i 
począł cucić żonę. Tymczasem ujęto Czerniawskiego
1 odprowadzono do Petersburga. Rana generała jest 
groźną, kula bowiem prztbiła pierś na wylot. Przy­
czyna zamachu na razie nieznana.

Niezwykłe zastępstw o. W Chinach bardzo 
często zdarza się, że skazani na śmierć wyrokiem 
sądowym, dają za siebie zastępstwo, wskutek czego 
za wykonaną i udowodnioną zbrodnię, pod miecz 
katowski daje głowę człowiek zupełnie niewinny. 
Używanie zastępców uznaje chiński kodeks karny. 
Zwykle płaci się za to .300 taelów. kandydatów zaś 
na zastępstwo nigdy nie brakuje, tak, że skazany 
nieraz jest w kłopocie, kogo wybrać z liczby kilku­
dziesięciu zgłaszających się osób. Umowa pomiędzy 
skazanym i zastępcą, robioną jest wobec sędziego. 
Skazany wypłaca wynagrodzenie zastępcy, przy za­
warciu układu. Zastępcy wolno jest przez tydzień 
czasu być na wolności w celu uregulowania swych 
interesów. Pieniądze otrzymane za tego rodzaju za 
slępstwo, Chińczyk rozdziela zwykle w sposób na­
stępujący: za 100 taelów kupuje ziemi na grób dla 
siebie, za drugie 100 laelów zakupuje wiatraczek 
z modlitwami za swą duszę, trzecie zaś 100 taelów 
pozostawia swej rodzinie Od chwili zgłoszenia się 
zastępcy do więzienia, właściwy skazany odzyskuje 
wolność, obowiązany jest wszakże aż do chwili stra­
cenia odwiedzać codziennie swego zastępcę w wię­
zieniu, przynosić mu rozmaite przysmaki, wreszcie 
być obecnym podczas tracenia.

* E, o< n (pływalnia) w zakładzie kąpielowym św. 
Anny (ulica Akademicka 1. 10) otw arty d l a  p a n ó w  
od godziny 6—9 rano i od 12 w południe uo 9 wieczo­
rem . d l a  p a ń  od godziny 9— 12 w południe. L e k c y 1 
p ł y w a n i a  udziela egzaminowany nauczyciel. Kąpiel 
25 ct. w abonam encie 20 et.

* R epertoar teatralny. T eatr lir. Skarbka. J>z:ś
w środę „Sposób na mężów", operetka w 4 aktach 
W. R ogera; we czwartek (z powodu wyjazdu panny
Schuppównej na  urlop) — po raz osta tn i w tym teatrze  - 
„Sposób na mężów", operetka w 4  aktach W. Rogera, 
(panna Schuppówna więcej już w teatrze skarbkowskim  
grać nie będzie); w piątek nie będzie przedstawienia ;
w sobotę (wznowienie) „Sztygar", operetka w 3 aktach 
Karola Z elle ra ; w niedzielę (wznowienie) „Biedna dzie­
wczyna", krotochw ila w 4 aktach  Lindaua i Krenna.

* Colosseum Thorna. Codziennie wielkie przedstaw ie­
nie. W niedziele i św ięta 2 przedstawienia. Co piątku 
High-Lite przedstaw ienie. W ystęp najznakomitszych a rty ­
stów św iata. Od 16 lipca nowy program . T rupa liliputów 
„Mignon". Johnson i Brown, am erykańscy murzyni. 
„Brahm a" klown muzykalny, „Casuell", taniec transfor- | 
macyjny, M. Schwarz, najsławniejszy mimik św iata itd.

* Rozkaz Sokoli! W ydział polskiego Tow arzystw a j 
gimnastycznego „Sokół" wc Lwowie, wzywa druhów do . 
wzięcia udziału w pogrzebie ś. p Ludwika Goltentala, ! 
jednego z swych założycieli, byłego wiceprezesa i długo­
letniego członka - -  i zebrania się w tym celu w stroju 
sokolim w środę dnia 1 sierpnia b. r. o godzinie 4  po­
południu w gm achu „Sokoła".

* 2 Towarzystwa politechnicznego. W ydział główny

Towarzystwa zaprasza członków na obrzęd pogrzebowy 
ś. p. Ludwika Goltentala, b. prezesa Tow arzystw a i za­
służonego członka honorowego. W yprowadzenie zwłok n a ­
stąpi dziś w środę dnia 1 sierpnia b. r. o godzinie 5 
popołudniu z dom u żałoby przy ulicy św. Teresy 1. 8.

* Sercom litościwym polecamy gorąco biednego 
oficjalistę pryw atnego W ładysław a S. znanego nam  oso­
biście, który z powodu choroby nieuleczalnej, niezdolnym 
jest do pracy i pozostaje w wielkiej nędzy. W szelkie datki 
przyjmuje adm inistracja „Dziennika Pol.".

Zmarli:
Jerzy d’E n d e 1, em erytow any inspektor podatkowy, 

zm arł we Lwowie w 81 r. życia.
Klaudja A ntonina z Doniegiewiczów K o s t e c k a ,  

zm arła w Gzortkowie dnia 26 lipca w 35 r. życia.
W  Rzeszowie zm arła Marja J a n i  s  z e w k  a, Siostra 

m iłosierdzia w 27 r. życia.

Zamach dynamitowy na naczelnika 
stacji.

Z K rakowa donoszą 31 bm .: Onegdaj wie­
czorem na stacji kolejowej Chełmek, koło Oświę­
cimia, niewyśledzony dotychczas spraw ca, po­
dłożył w parterow em  oknie mieszkalnem zaw ia­
dowcy stacji i naczelnika p. Bobilewicza, sporą 
paczkę dynam itu z zapalonym  lontem . W ybuch 
dynam itu był silny. Spow odow ał on spustosze­
nie kilkunastu okień stacji wraz z wyrwaniem  
tychże z futrynam i, oraz ciężkie uszkodzenie 
ciała i tw arzy naczelnika stacji p. Bobilewicza, 
który był wówczas we śnie pogrążony. Żona 
naczelnika i dziecko są ciężko chore, a z prze­
strachu  dotąd nie zdołały ochłonąć.

P. Bobilewicz uniknął śmierci tylko przez to, 
że podczas snu zesunął głowę z poduszek i spał 
na sam ym  sienniku. Łóżko i poduszki zni­
szczone.

Podejrzenie o popełnienie tej zbrodni pada na 
b ra ta  jednego z dróżników kolejowych, p racu­
jącego w okolicznych kam ieniołomach. Przed­
tem  służył on przy kolei i za opieszałość w służ- i 
bie został z niej przez p. Bobilewicza usunięty. 
Zamach dynam itow y jest więc praw dopodobnie 
aktem  zemsty. P. Bobilewicz oświadczył dy­
rekcji kolei państw ow ych, iż po wyzdrowieniu 
dyżurów  nocnych pełnić nie będzie.

P . Bobilewicz jest b ratem  adw okata kra­
kowskiego dra A dam a Bobilewicza.

Ż andarm erja przeprow adza energiczne śledz­
two.

Tuchia.
Budynek wakacyjnej kolonji kolejowej w T u - 

chli, to istne cacko. Styi budow y, malowniczość 
położenia, w arunki hygieniczno i komfort w urzą­
dzeniu, walczą z sobą o pierwszeństwo, a całość 
tworzy wzór dla wszystkich instylucyj lego ro ­
dzaju w kraju, a bodaj i poza krajem . Gały 
rok pusty, rozbrzm iewa teraz gwarem  rozbavvio- 
nej dziatwy, która po tiudach  szkolnych znaj­
duje tu  wypoczynek i źródło sił do dalszej p ra­
cy. Liczba szczęśliwców, dzięki troskliwości opie­
kunów, powiększa się z roku na rok.

W  bieżącym roku korzysta z dobrodziej­
stwa 200 dzieci, z których pierwsza połowa 00 
dziewcząt i 00 chłopców po czterotygodniowym 
pobycie, z żalem wraca dzisiaj do Lwowa, d ru ­
ga zaś setka wyjeżdża niebawem  na drugą po­
łowę sezonu.

inicjatorem  i tw órcą kolonji jest dyrektor 
kolei, radca dworu W ierzbicki, który do dnia 
dzisiejszego wraz z m ałżonką sw oją stojąc na 
czele kom itetu, otacza troskliwą opieką insty tu­
cję i dziatwę. leli to zapobiegliwości za wdzię­
czyć należy, że w przeciągu roku uzbiera sic 
sum a, potrzebna na opędzenie kosztów utrzy­
m ania, a nadto pani W ierzbicka pam ięta także 
i o wyekwipowaniu dziewcząt i chłopców. To 
też przy pomocy pań komitetowych zajm uje się 
osobiście krojem i szyciem m undurków  kolonij­
nych, które przechodzą na własność dzieci. Na 
lem jednak troskliwość ich nie kończy się. 
W czasie sezonu odwiedzają często kolonję, zaj­
m ują się dziatw ą, a łaskawością zjednują sobiu 
taką miłość, że dziatwa przybyłych wita i żegna 
jak własnych rodziców.

Dzień niedzielny (29 lipca) należał do uro- 
C7.yslyeh. Oto odjeżdżająca serja dziękowała za 
dobrodziejstw a opiekunom  swym, przybyłym 
um yślnie ze Lwowa.

Po mszy św. odpraw ionej przy ołtarzu w 
sali gim nastycznej, rozpoczął się poranek. Od­
śpiew ano kantatę na cześć radcy, poczem jedna 
z dziewczątek wygłosiła podziękowanie, a rze­
wność ogarnęła wszystkich, gdy dziatw a składa­
jąc  pęki kwiatów polnych u stóp obojga dobro­
dziejów, cisnęła się do ucałow ania ich rąk. Za­
in tonow ano wreszcie: „Póki kom ar z m orza w o­
dy nie wypije", a na dany sygnał stanęła dzia­
twa w szeregi, by rozpocząć produkcje g im na­
styczne i chóralne. Ćwiczenia gim nastyczne dzie­
wcząt pod kierunkiem p. G erm anowej wzbudzi­
ły ogólny poklask, niem niej także wypadły do­
brze ćwiczenia gim nastyczne i rzędowe z ka­
rabinkam i chłopców, którym i dowodził p. Goło- 
górski.

Śpiew  dziewcząt pod kierunkiem p. Szezur- 
kowskiej i chłopców pod kierunkiem p. T uhe- 
go, świadczył o gorliwej pracy nauczycielstwa, 
którem u też wyraził radca Wierzbicki uznanie.

Po poranku zasiadła u radow ana i obda­
row ana cukierkami dziatw a clo objadu z przy­
pom inaniem  sobie nawzajem , że to już przed­
ostatni dzień w Tuchli.

Gospodarstwo, przemysł i handel
Z kolei. Taryfa dla bezpośredniego ruchu 

osobowego między stacjami uprz. kolei północnej 
cesarza Ferdynanda z jednej, a stacjami austr. kolei 
państwowych z drugiej strony, ważna od 1 wrze­
śnia 1897. Z ważnością od 1 sierpnia 1900 wcho­
dzi w życie dodatek III do powyższej taryfy. Cena 
30 halerzy.

— Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 31 
lipca. ^Dziś notujemy za 100 klg. loco Lwów. — 
Waluta koronowa.) Pszenica gotowa 14'80 do 15-20, 
pszenica na termin 14"— do 1 4 '5 0 ; żyto gotowe 
U  20 do 11 "60, żyto na termin 1 1 — do 11 '5 0 ; 
owies obroczny 1 2 5 0  do 12 80, owies na termin 
10"— do 1 1 '— ; jęczmień pastewny 11'50 do 12'50, 
jęczmień brow. 12’— do 13 — ; rzepak 24- — do 
25" — ; rzepak nowy — •— do — — ; groch paste­
wny 13"— do 14’ — , groch do gotowania 15’50 
do 25’— ; wyka — do — •— ; bobik ■ ' — do 
— •— ; hreczka 15’— do 16-40; kukurydza nowa 

Jo , kukurydza stara 13-— do 13‘50 ; 
chmiel za 50 kilo — do — — ; koniczyna 
czerwona —' — do —*— , koniczyna biała —■ 
do —' —, koniczyna szwedzka —' — do — ' — ; 
tymotka —‘— do — v—.

Spirytus loco za 50 litr. golowy 19 25 do 
19 75; parita s  Tarnopol na termin 17 25 do 17-75.

Usposobienie słabsze. — Ruch ograniczony.
— W i e d e ń  31 lipca. (T ary  na ivoły). 

Na wczorajszy targ spędzono bydła rogatego na 
rzeź ogółem 4930 sztuk. W tern było z Galicji 
329 sztuk, z Bukowiny 147 sztuk.

Przebieg targu ożywiony.
Geny podn:osiy się o koronę.
Z całego spędu pozostało niesprzedanych 94 

sztuk. Wolóvr z Galicji sprzedano 69 sztuk 
po 62— 66 koron., 114 sztuk po 6 7 - 7 1  k., 
148 sztuk po 72— 75 k., 26 sztuk po 7 6 —82 k. 
za 100 klg. metr. żywej wagi.

Buhaje podtuczone sprzedawano po 5 4 — 68 k., 
krowy podtuczone po 54— 64 k . ; bydło chude dla 
masarzy po 36— 54 k. za 100 klg. metr żywej 
wagi

W i e d e ń  31 lipca. ( Lłiełda zbo­
rowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na wiosnę od — -— do —■ —, na 
maj-czerwiec od — - — do — ‘ , na jesień od
7'88 do 7:89; żyto na wiosnę od — uo 
— ■ — , na maj-czerwiec od — do — ■— : na

jesień od 7'19 do 7 20 ; kukurydza na maj 1901 
r. od 5 1 5  do 5 1 6 , na czerwiec-lipiec od —' — 
do —- —, na lipiec-sierpień od 6 36 do 6 38, 
na sierpień-wrzesień od —. — do — • —, na wrze- 
sień-październik od 6‘40 do 6‘4 2 ; owies na 
wiosnę 1901 r. od —•— do — ■ —, na maj-czerwiec 
od — do — —, na jesień od 5 '48  do 5 49; 
rzepak na styczeń-luty od — Jo — ■ —, na sier- 
pień-wrzesień od 13 50 do 13 60; olej rzepakowy 
na kwiecień-maj od — do —' —, na wrzesień- 
grudzień od — •— do — ■ —, Tendencja spokojna.

— B u d a p e sz t  31 lipca. (G iełda zbo­
żowa) (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze­
nica na kwiecień od — do —' —, na październik 
od 7‘58 do 7 '59 ; żyto na maj — ' — do — —, 
na październik od 6'78 do 6 '8 0 ; owies na maj

— do —■ —, na październik od 5 ‘18 d o 5 T 9 ;  
kukurydza na maj 1901 r. od 4 ‘80 do 4-81, na 
lipiec od 6'17 do 6T 8, na sierpień od — • —
do — ; rzepak na sierpień od 1 3 4 0  do 13 50.
Oferty na pszenicę mierne. Ghęć kupna słaba. 
Tendencja spokojna.

— W i e d e ń  31 lipca. (G iełda towa­
rowa). Cukier surowy od k. 31*50 do . Ten
dencja pewna. Nafta galicyjska od k. 31‘— do
3 1 1 0 . Spirytus od koron 44 00 do — —. Ten­
dencja silna.

Zamordowanie króla włoskiego.
R zym  30 lipca.

(Telegram  od naszego korespondenta)
Do Rzymu przyszła wczoraj wiadomość o 

zam ordow aniu króla H um berta w Monzy, do­
piero po godzinie 12-ej. Przyniosły ją telegra­
my pryw atno. Lotem błyskawicy rozniosła się 
ta wieść po calem mieście, po osl.crjach i ka­
wiarniach goście, których północ zastała jeszcze 
na nogach, mówili tylko o tej strasznej zbro­
dni, która atoli tak wydawała się niepraw dopo­
dobną, że wprost jej nie wierzono. Redakcje 
pism porannych, w których pracow ano, były w 
oblężeniu. Wszyscy szli tam, aby dowiedzieć się, 
czy ta złowroga wieść jest prawdziwa. Niestety 
okazało się, iż praw dziw ą jest, że nikczemna 
ręka anarchisty  przecięła nić życia Króla H um - 
berta, jednego z najszlachetniejszych m onar­
chów. 1 co za dziwna ironja lo su ! Król H um - 
bert padł zabity strzałem przez robotnika, a wia­
domo przecież, ile m onarcha ten zrobiJ dobrego 
dla robotników  i jak popierał gorąco każdą 
akcję, dążącą do popraw y' ich bytu i losu. Dzi- 
wne są zrządzenia Boże!

Mimo późnej pory, i uch wr mieście staw ał 
się coraz większy. Ludzie wstawali z łóżek i 
wychodzili na m iasto, aby się dowiedzieć ja ­
kichś bliższych szczegółów- o m orderstw ie, usły­
szeć nazwisko m ordercy i motywu, które go do 
tej ohydnej zbrodni skłoniły. Palazzo Braschi 
przy G.orso Vitlorio Emanuele, w którym  m ie­
ści się m inistersiw o spraw  w ewnętrznych, był 
w prawdziwem  oblężeniu. W szyscy cisnęli się 
lam w nadziei, że dowiedzą się ztam tąd bliż­
szych szczegółów. N apróżno; dowiedziano się 
tylko, że prezydent gabinetu Saracco rozesłał 
woźnych po m inistrów , aby natychm iast przy­
byli na radę gabinetow ą.

Tłum y publiczności, które rosły z każdą 
chwilą, zalegały również plac i ulicę del Q uiri- 
nale. Rucli niezwykły w pałacu królewskim 
wskazywał na to, iż wiedzą tam  o nieszczęściu, 
jakie spadło na W łochy, ale szczegółów' o sa­
mem m orderstw ie i tam  dowiedzieć się nie mo­
żna było.

O godzinie 3ciej rano poczęli się zjeżdżać 
m inistrowie na radę gabinetow ą. T łum y biegły 
za każdym powozem i otoczyły pałac m inister­
stw a. Po półgodzinnej naradzie wybiegł z gm a­
chu kurjer i popędził na urząd telegraficzny.

O godzinie w pół clo 5-tej rano wyszły 
pierwsze nadzwyczajne w ydania pism p o ran ­
nych z drobnym i szczegółami o m orderstw ie. 
W yryw ano je sobie wzajemnie, każdy chciał 
w łasnem i oczyma przeczytać wieść o zam ordo­
w aniu ulubionego króla. Gdy dodatki pism po- 
twderdziły wieść, której nie wszyscy dowierzali, 
zakotłowało w calem mieście. Rzym już był 
praw ie cały na nogach. Wszyscy żywo om aw ia­
li zbrodnię, a pod adresem  m ordercy sypały się 
przekleństwa straszne, jakich tylko W łosi uży­
wać um ieją. Gdyby ten wzburzony tłum. dostał 
był wówczas mordercę w swe ręce, byłby go 
rozszarpał w kawały, a nie byłoby mocy, któ- 
raby go była mogła od tego pow strzym ać.

Król H urnbert, czyniąc zadość zaproszeniu 
burm istra m. Monzy, uda) się tam , aby być na 
zjeździć gim nastyków z prowincji m edjolańskiej. 
Monza, daw na rezydencja królów' longobardz- 
kich, m iasto liczące około 30.000 m.eszkańców, 
leży po obu brzegach rzeki Lam bro. Kwitnie 
w niem przemysł i znajduje się kilka fabryk 
sukna, kapeluszy i wyrobów ze skóry.

Uroczystość wypadła wspaniale, król przy­
patryw ał się- wybornym  ewolucjom gim nasty­
ków i oddaw ał im pochwały. O godz. pół do 9 
wieczorem król w hali gim nastycznej rozdzielił 
nagrody najlepszym gim nastykom , przedstaw io­
nym mu przez kom itet zjazdowy.

Po rozdaniu nagród, król pożegnawszy się 
serdecznie z burm istrzem  Pasettim  i komitetem, 
który urządzał zjazd, wsiadł z ad ju tan tem  swym 
do powozu. W chwili, gdy wzniosły się okrzyki, 
żegnające króla i pow7óz miał ruszyć, z tłum u 
tworzącego szpaler po obu stronach ulicy, wy­
stąpi! blady, czarno ubrany, średniego wzrostu

człowiek i nim stojący obok niego mogli spo- 
strzedz, eo on czynić zamierza, wyciągnął szybko 
z zanadrza rew olw er i strzelił z niego cztery 
razy do króia. W szyscy osłupieli, a człowiek ów 
cofnął się w tłum .

Król, który siedział w powozie, po drugim 
strzale w yprostow ał się nagle w powozie, jak 
świeca, a w sekundę potem  padł n ap o w ró t na 
poduszki powozu, który galopem popędził ku 
„palazzo im periale", t. j. znajdującem u się w 
Monzy pałacowi królewskiemu.

Osłupienie, k tóre przez chwilę ogarnęło 
wszystkich, trw ało kilka chwil. Zaledwie powóz 
ruszył, tłum rzucił się ku zbrodniarzow i, który 
usiłował ukryć się w tłum ie i począł go okładać 
kijami i pięściami. Zdarto mu kapelusz z głowy, 
podarto  na nim ubranie, rzucono go na ziemię, 
kopano nogami, bito laskam i tak, że go całego 
okrw aw iono Tłum  byłby zbrodniarza rozszarpał 
w kawały, gdyby nie ż an d a rm em , która go 
wydarła z rąk rozwścieczonego tłum u i wsa­
dziwszy do powozu, galopem  pojechała z nim 
ku prefekturze.

Lud myślał początkowo, iż król je s t tylko 
raniony. Niestety jednak  jedna z kul trafiła go 
w serce i król przywieziony do pałacu, wkrótce 
skonał. — Zawezwany do pałacu arcybiskup z 
Monzy zaopatrzył m onarchę ostatnim i sakra­
m entam i.

Gdy zebrany przed pałacem  tłum  dowiedział 
się o śmierci króla, wśród dzikich okrzyków i 
przekleństw  ruszył do więzienia, w luórem  osa­
dzono zbrodniarza i chciał gmach więzienny 
szturm em  zdobyć, aby m ordercę dostać w swe 
ręce. Z wielkim trudem  udało się żandarm erji 
uspokoić wzburzone m asy ludu.

R ada gabinetow a po krótkiej naradzie 
uwiadom iła natychm iast o śmierci króla n a ­
stępcę tronu W iktora Em anuela, który właśnie 
ze swą żoną płynął ku Czarnogórze, oraz 
wszystkie dwory, a także prefektów, których we­
zwała, aby starali sic utrzym ać spokój i po ­
rządek.

Nowy król w odpowiedzi zatelegrafow ał, że 
natychm iast wraca i przybędzie do Monzy.

Prezydent gabinetu po dzisiejszej radzie 
gabinetowej pojechał raniutko do Monzy, aby 
tam  w ydać, stosowne zarządzenia. Do Monzy 
pojechali także przezydenci izby poselskiej i 
senatu.

Ze wszystkich stron W łoch nadchodzą tele­
gram y, w yrażające szczery głęboki żal z powodu 
tragicznej śmierci króla i wielkie oburzenie z po­
wodu lej zbrodni.

M o n z a  31 lipca. Gdy król został zranio­
ny pow iedział: „Nic tni nie jest". Powóz, w
którym król jechał w przeciągu trzech minut 
przebył drogę od placu ćwiczeń do pomieszka­
nia królewskiego. Gdy króla wnoszono do willi, 
jeszcze oddyc-hal. Położono go natychm iast do 
łóżka, lekarze pospieszył1 z pomocą, król jednak 
mimo wszelkiej pomocy wyzionął ducha. Gdv 
nadeszła królowa i dowiedziała się o śmierci 
tnężfR*odegrała się rozdzierająca serce scena.

Morderca Bressi był już przedtem  podejrza­
nym człowiekiem. Przed 3 dniam i był on w 
Bolonii.

Jak słychać, książę Neapolu W iktor E m a­
nuel, który wyjechał z P itatis i znajduje sie w 
drodze do Antivari, wyląduje w Neapolu albo 
w Brindisi. Ministrowie udają się naprzeciw  
nowego króla.

M on za 31 lipca. T\.jiż~'źbńTrłego kw ia 
jest lekko uśm iechniętą. Oczy są otw arte. 
Zwłoki natychm iast pobłogosławiono i zabalsa­
m owano.

M onza 31 lipca. W willi królewskiej, 
gdzie leżą zwłoki, odpraw iono mszę św.

M orderca znajduje sie w wiezieniu im u - 
skiom pod ścisłą strażą. Zachowywał się pr/.ez 
cały dzień z bezczelnym cynizmem.

Pod jedną z trybun, ustawionych na 
placu ćwiczeń, znaleziono jeszcze jeden nabity 
rewolwer.

M onza 31 1 ipca. Gmach, w którym le­
karze balsam ują zwłoki królewskie, napełniony 
jest kwiatam i. Królowa osobiście złożyła wie- 
nipc u stóp katafalku i klęczała długo przed 
zwłokami, gdyż żadne prośby nie były w sta ­
nie nakłonić jej do opuszczenia żałobnego do­
m u. Gdy królowę zawiadom iono, że król nie 
żyje, rzekła płacząc: Oto największa zbrodnia, 
jaką popełniono od wieków... Król był dobrym , 
lojalnym człowiekiem,- który kochał lud nadc- 
wszystko i nikogo nie nienawidził.

M onza 31 lipca. Przybyli tu dzisiaj ksią­
żęta Genui i Aosty.

M onza 31 lipca. Oburzenie z powodu 
m orderstw a, popełnionego na królu, w całem 
mieście nie do opisania. Monza przybrała szaty 
najcięższej żałoby.

R zym  31 lipca. Dziennik urzędowy ogła­
sza w imieniu W iktora Em anuela li m anifest, 
w którym  ten oświadcza, że w stępując na tron  
spełni bolesną powinność wobec kraju, dotknię­
tego nieszczęściem, które nagle zabrało drogie 
życie króia H um berta. N aród potępiając s tra ­
szną zbrodnię, pełen będzie głębokiego wsnól- 
ezucia dla czcigodnej pam ięci dobrego, szlache­
tnego, wielkodusznego króla, który jako dum a 
swojego narodu, tradycje domu sabaudzkiego 
godnie przedstawiał. W  końcu wyraża manifest 
nadzieję, że Włosi d o w o d ą  czynem, iż ich kon­
stytucja nie ginie

W edług agencji Stefaniego. złożą dzisiaj 
wojska lądowe i morskie przysięgę na wierność 
królowi W iktorow i Emanuelowi.

R zym  31 lipca. Kom naty pryw atne króla 
H um berta w Kv,irynale opieczętowano.

Członkowie zagranicznych ciał dyplom aty­
cznych w Rzymie, udali się do m inisterstw a 
spraw  zagranicznych, gdzie wyrazili współczucie 
w imieniu swych rządów.

„T ribuna" podaje wiadomość o zam iano­
waniu rejencji w Rzymie.

R zym  31 lipca. M anifestacja żałobna 
stolicy W łoch jest praw dziw ie w spaniałą i 
im ponującą. Także i tu, jak  we wszystkich 
m iastach prow incjonalnych, giełda i sKlepy p o ­
zam ykane.

R zym  31 lipca. Bez przerw y nadchodzą 
z rozm aitych m iast państw a włoskiego tysiące 
depesz kondolencyjnych. P raca  wszędzie ustała. 
Giełdy i teatra  zamknięte. Mieszkańcy Messyny 
urządzili m anifestację, wznosząc okrzyki na cześć 
domu sabaudzkiego 1 nowego króla. Rów nocze­
śnie donoszą z innych m iast o im ponujących 
obchodach żałobnych.

iSChl 31 lipca. Cesarz wiadomość o za-
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m ordow aniu króla H um berta  otrzym ał wczoraj j 
o godzinie 6 rano. W iadom ość ta  wywarła na 
cesarzu wielkie w rażenie. N atychm iast przesłał I 
królowej Małgorzacie kondolencję z pow odu j 
śmierci króla.

Na pogrzebie reprezentow ać będzie p ra - 1 
wdopodobnie cesarza arcyksiążę Franciszek Fer- ! 
dynand, albo Otto.

W ied eń  31 lipca. Cesarz Franciszek Jó- j 
zef przesłał, na wiadomość o zgonie króla H um - • 
berta , w serdecznych wyrazach ułożoną depe- I 
szę kondolencyjną do włoskiej am basady. j

M onarcha A nstro-W ęgier polecił również j 
aicyksięciu Ferdynandowi Karolowi, aby udał i 
się osobiście do am basady włoskiej i w jego ! 
imieniu złożył tam  wyrazy współczucia. I

W ied eń  31 lipca. Arcyksiążę R ą jn e r oso­
biście złożył kondolencję we włoskiej am b a­
sadzie.

Dziś przed południem  złożyli również w am ­
basadzie włoskiej kondolencję prezes gabinetu 
dr. Koerber, szef sekcji w m inisterstw ie spraw  
wewn. Szecheny, bawiący we W iedniu dygnita­
rze i dostojnicy, członkowie dyplom acji, człon­
kowie tutejszej kolonji włoskiej i w. i.

W ied eń  31 lipca. W szystkie dzienniki 
tutejsze wyrażają oburzenie, oraz głęboki żal 
z powodu zam achu na króla H um berta.

»Neue fr. Presse* pow iada, że tragiczna 
śmierć króla W łoch nie tylko we Włoszech, ale 
w całym świecie wywołała jak  największe w ra­
żenie i wzbudziła szczery żal. Król H um bert 
był z pewnością najlepszym patrjo tą  W łoch. 
W spom niane pismo podnosi dalej wielkie za­
lety charakteru króla, który był w iernym  soju­
sznikiem A ustro-W ęgier i Niemiec.

„Frem denblatt" powiada, iż każdego czło­
wieka żalem przejąć musi ten sm utny fakt, iż 
król, który całe życie spełniał z zaparciem  się 
obowiązki wobec kraju, przez syna własnego 
kraju został zam ordow anym .

„V aterland“ pisze, że we wszystkich m o­
wach świata nie m ożnaby znaleść wyrazu na 
potępienie tej ohydnej zbrodni.

„W iener Abendpost* pisze o zmarłym kró­
lu, iż był on m onarchą pow ażanym  i szanow a­
nym przez cały świat, prawdziwym  wzorem 
m onarchy lak w postępow aniu swem wobec 
całego narodu, jak też w życiu pryw atnem . 
Na tron  wstąpił zmarły król wśród najcięższych 
lat dla Italii, lecz w śród ogromnych trudności, 
okazał wielką energię i miłość dla kraju swego. 
A ustro-W ęgry z boleścią przyjęły wiadomość o 
śmierci swego wiernego sojusznika.

B u d a p e sz t  31 lipca. Prezydent m ini­
strów  Szell wystosował do prezesa włoskiego 
gabinetu Saracco, w serdecznych wyrazach uło­
żony telegram kondolencyjny

B u d a p e sz t  31 lipca. Pism a wieczorne 
poświęcają królowi H unibertow i gorące wspo­
m nienia. „Pester Lloyd* akcentuje to, że za­
m ordow anie króla H um berta nie jest żadnym 
czynem politycznym, ponieważ nikt nie mógł
nni f °  tem sP°‘lziewa<; zw rołu w jakiejkolwiek 
politycznej tendencji. Czyn ten musi tylko 
\ m CU wzmocnić solidarność zjednoczonych 
Włoch z domem królewskim. Dziennik wyraża 
w końcu W łochom najgłębsze współczucie n a ­
rodu węgierskiego.

„Magyar N em zet“ zwraca uwagę na po­
dobieństw o zam achu w Monzy, z potw ornym  
czynem w Genewie. Ta wspólność nieszczęścia 
stw arza rozdzierającą serce wspólność narodu 
węgierskiego i włoskiego.

Reszta czasopism wyraża rów nież najgo­
rętsze współczucie i sym patję dla W łoch.

B u d a p e sz t  31 lipca, W edle policyjnych 
zapisków, znajdował się m orderca Bressi przed 
4 laty z kilkoma towarzyszam i przez krótki czas 
w Budapeszcie.

T r y e s t  31 lipca. Radca dw oru Schwarz
imieniu rządu krajowego, a kapitan okrętu 

liniowego Helladami, w imieniu załogi wojsko­
wej, złożyli kondolencję konsulowi włoskiemu.

B erlin  31 lipca. Chwilowy zastępca Bue-
? T L ntha1’ U(*a* się P° nadejściu wiado-

am basady włoskiej i wyraził
dl i SDraw zatrm ' ' spó,Czucie w imieniu urzędu ma spraw  zagranicznych.
i . ® 1C r , l n KM 1h p c a ,JCesarz W ilhelm wysłał 

do królowej bardzo serdeczny telegram kondo 
lencyjny.

P a ry ż  31 lipca. W iadomość o zam ordo­
waniu króla H um berta, którą wczoraj rano po­
dały dzienniki w nadzwyczajnych w ydaniach, 
w jednej chwili rozchwytanyeh, wywarła bole­
sne i przygnębia jące wrażenie. Pałac włoski na 
wystawie zamknięto niezwłocznie na znak ża­
łoby; powiewający z balkonu pałacu trójkoloro­
wy sztandar W łoch, osłonięto czarną krepą. — 
N ajwybitniejsi członkowie tutejszej kolonji wło­
skiej udali się do swej am basady, aby w yra­
zić kondolencję. Przybyli tam  także osobiście 
prezes gebinetu W aldeck-Rousseau, oraz m ini­
ster spraw  zagranicznych Delcasse i w imieniu 
rządu Republiki wyrazili am basadorow i W łoch 
współczucie, oraz oburzenie z powodu tak ohy­
dnej zbrodni, prosząc, aby am basador zakom u­
nikował ten objaw  współczucia rządu francu­
skiego rządowi włoskiemu.

P a r y ż  31 lipca. Prezydent republiki, Lou- 
bet, w) słał natychm iast po otrzym aniu w iado­
mości o zam achu, następujący telegram do kró­
la W iktora Em anuela : Proszę w aszą królewską 
ni ość z ez w o lić , abym  by} Uómaczem ogólnego w 
całym kraju irancuskim  oburzenia z powodu 
niegodziwej zbrodni, która pozbawiła W łochy 
dostojnego króla. Proszę również waszą król. 
mość o przyjęcie wyrazów najgłębszego mego 
współczucia' i o wyrażenie mego głębokiego 
współczucia matce swej, dotkniętej ak wielkim
ciosem. . , ,.P a r y ż  31 lipca. Z powodu zgonu króla
włoskiego zostały wszystkie oficja ne uroczyso  
śei na wystawie odłożone aż do P°8lza L ‘ ?
gmachach publicznych powiewają żałobne nagi.

P a r y ż  31 lipca. W edług doniesienia z 
Rzymu do dziennika „Temps*, był papież 
P ierw szym ,, który przesłał królowej wyrazy 
współczucia i oburzenia z powodu zbrodniczego 
czynu.

P a ryż 31 lipca. W szystkie uroczystości 
pizygolow ane na kongres prasy, zostały odwo- 
noe ■ i C7‘0rai sze posiedzenie inauguracyjne roz- 
p>7.enio^ZeW° ^ n ' lZijc^ Prasy paryskiej, Mezieres,
jęcie kongresii ktÓPej P,zyPom niał książęce przy­
w ab przez w ło s U  zSotow ane

^  poczem * •

■ Kongres wysłał do rodziny królewskiej te ­
legram kondolencyjny.

P a r y ż  31 lipca. A m basada włoska jest 
ciągle napełniona ludźmi. Arkusze, leżące tam , 
a przeznaczone na podpisy, m nożą się nadzw y­
czajnie. Między osobami, które nazwiska swoje 
tam  podpisały, znajdują się wszyscy ministrowie, 
Gasimir Perier, deputow ani i wszyscy am basa­
dorowie.

P a r y ż  31 lipca. W edług dziennika „T em ps“, 
zawiadomiły władze austrjackie jeszcze 20 czer­
wca rząd włoski, że tajne stowarzyszenie posta­
nowiło zgładzić króla włoskiego.

Policja auslrjacka zaaresztowała 20 czerwca 
w Pontafel jakiegoś nieznanego człowieka, który 
oświadczył, że przez grupę anarchistów , do któ­
rej należy, przeznaczony został do zam ordow a­
nia króla H um berta. Czterej inni panujący zo­
stali także przez anarchistów  skazani na śmierć. 
Indyw iduum  to dodało wówczas jeszcze, że are ­
sztowanie go nie przeszkodzi wykonaniu owego 
wyroku, gdyż inny jego towarzysz ma go w ra ­
zie potrzeby zastąpić Od chwili otrzym ania de­
peszy od rządu austrjackiego, wzmocnił rząd 
włoski służbę bezpieczeństwa przy królu, a no­
wy prezes gabinetu, Saracco, zachował środki, 
zarządzone przez jego poprzednika. Król za­
uważył to jednak i zarządził, ażeby odbywała 
się przy nim nadal zwyczajna służba.

B u k a r e s z t  31 lipca. Król, królowa i 
królewska rodzina, wyrazili królowej Małgorza­
cie w gorącycli słowach boleść z pow odu śmierci 
króla. Dzienniki p iętnują ohydną zbrodnię. Mi­
nister spraw  zagranicznych przesłał posłowi wło­
skiemu, który w chwili nadejścia strasznej wieści, 
bawił w Sinaia, kondolencję w drodze telegra­
ficznej.

B e lg r a d  31 lipca. Król A leksander wy­
stosował do królowej wdowy i do ks. W iktora 
Em anuela telegram y kondolencyjne.

S o fja  31 lipca. N atychm iast po urzędo- 
wem zawiadom ieniu rządu o śmierci króla H um ­
berta, wyrazili wszyscy m inistrowie reprezentan­
towi W łoch swoje współczucie.

M onza 31 lipca. Dowiadujemy się je ­
szcze o następujących szczegółach zam achu na 
króla H um berta :

Gdy król opuszczał plac ćwiczeń gim nasty­
cznych, muzyka zaintonow ała królewski hymn 
narodow y, a zebrane tłum y ludności wznosiły 
entuzjastyczne okrzyki na cześć władcy. Król 
stał prosto w swoim powozie i odpow iadał na 
okrzyki i pow itania ludności i na ukłony pu­
bliczności. W tej właśnie chwili podsunął się 
m orderca z praw ej strony powozu i strzelił do 
króla. Król upadł na  poduszki powozu, a w o­
źnica natychm iast zaciął konie i szybko odjechał 
do pałacu.

Gała scena wykonania mordu trw ała zale­
dwie chwilę. Król w chwili, gdy został ugodzo­
ny kulami, krzyknął i pobladł bardzo. Gdy po­
wóz dojechał do pałacu, król wyzionął ducha. 
Położono króla na poduszki w apartam entach  
parterow ych i wówczas pojawiła się królowa 
Małgorzata w stanie ogromnego wzburzenia. 
Zobaczywszy króla leżącego bez życia, krzyknęła 
głośno i zapytała, czy król został i aniony. 
Z trudnością nakłoniono ją , by się oddaliła.

Gdy trupa rozebrano, nadeszła królowa po­
w tórnie i wtedy usłyszała slraszną wieść, że 
mąż jej nie żyje. W szyscy obecni padli na ko- 

j lana i modlili się płacząc.
j Z placu zaś ćwiczeń można było jeszcze 
j słyszeć krzyki wściekłości, w ydaw ane przez lu 
! dność przeciw m ordercy: „Zabijcie go l* . T łu ­

my rzuciły się na zbrodniarza, który odrzucił 
j rewolwer od siebie. Z trudnością tylko udało 

się organom  bezpieczeństwa wyrwać zbrodnia- 
. rza z rąk rozwścieczonego tłum u. W śród sza- 
I m otania aresztow ano jeszcze 5 innych osób.
! M onza 31 lipca. Król H um bert trafiony 

został trzem a kulami z amerykańskiego 9cio- 
, m ilim etrowego rewolweru. Jedna kula ugodziła 

w serce, druga w lewą łopatkę, a trzecia utkwiła 
w plecach. O statnie słowa królewskie były: „Nic 
jest nic.* Gdy powóz przybył do zamku, król 
już nie żył. Lekarze mogli tylko skonstatow ać 
śmierć. Królowa M ałgorzata i biskup z Monzy, 

i czuwali przez całą noc nad zwłokami. Wszyscy 
1 m onarchow ie przesłali królowej telegraficznie 
. wyrazy współczucia. Ileść nadeszłych telegramów 

jest ogrom na, 
j M onza 31 lipca. Gdy król H um bert o- 
, padał w powozie na poduszki, ad ju tan t króle- 
i ' vs(ki Vaglja, niezm iernie wzburzony, podparł 

króla ram ieniem  i rozkazał woźnicy, aby jak 
najszybciej podążał do zamku.

O m ordercy donoszą, że przez całą noc po 
dokonaniu zbrodni był w stanie niesłychanie 
nerw ow ym , potem  zasnął.

Inonza 31 lipca. Morderca króla, Ange- 
lu Bressi jest człowiekiem wysokiego wzrostu, 

i sbnie zbudow anym . Zdaje się, ż.e przebywał w 
ostatnicli czterech dniach w P ra to  i Bolonji, 
skąd przybył do Monzy.

R zym  31 lipca. O statnie słowa, które wy­
powiedział król H um bert, były: „Biada mi*, 

i M onza 31 lipca. o  dzisiejszen przesłu-
, chaniu Dressiego, donoszą następuj . szczegóły:
. Dressi zapytany co go skłoniło dc tego czynu,
! ośw iadczył:
i — Jestem anarch istą  rewolucyjnym — za- 
J m ordowałem  króla, ponieważ był jednym  z wielu 

panujących tego świata.
S ę d z i a  ś l e d c z y :  Ale król H um bert ko­

chany był przez cały swój naród, 
j D r e s s i :  To mnie nic nie obchodzi. J a g o

nie kochałem.
Dressi przepędził noc spokojnie i zaeho- 

. wuje się dotychczas z wielkim cynizmem.
R zym  31 lipca. W  P atterson  w Stanach 

Zjednoczonych, skąd przybył Bressi, wychodzą 
j dwa anarchistyczne dzienniki, oba redagow ane 
i przez W łochów. Jeden z tych dzienników re- 
: prezentuje kolektywistyczny kierunek anarchizm u, 
| drugi zaś, indywidualistyczny, nosi tytuł „Kwe- 
; stja socjalna." W każdym num erze tego dzien- 

nika umieszczano artykuły podżegające do kró- 
lobójstwa, a zwłaszcza do zam ordow ania króla 
H um berta.

R zym  31 lipca. W  Rzymie, Medjolanie 
i Florencji uwięziono kilku anarchistów .

R zym  31 lipca. Dzienniki donoszą, że król 
W iktor Em anuel dziś w nocy, lub ju tro  rano 

| przybędzie do Brindisi, a stam tąd  uda się na­
tychm iast do Monzy.

K orfu 31 lipca. Król W iktor Emanuel 
opuścił wczoraj Pireus. W łoski konsul oczekuje 
ga tu, aby zawiadomić o śmierci ojca.

R zym  31 lipca. Bawiący tu deputowani

skrajnej lewicy uchwalili także w imieniu sw o­
ich kolegów porządek dzienny, w którym  potę­
piają niegodziwą zbrodnię w Monza.

U kardynała Ranipolli odbyło się zgrom a­
dzenie kardynałów , na którem  obradow ano nad 
postępowaniem  przy eoremonji pogrzebowej 
króla.

W Kwirynale panuje głębokie poruszenie. 
W ciągu dnia wczorajszego niezliczone m asy 
ludności wszystkich klas przybywały do Kwiry- 
nału i zapisywały nazwiska na arkuszach. W ie­
czorem urządzili studenci m anifeslację na cześć 
dynastji sabaudzkiej, przeciągając ulicami m iasta 
i wznosząc okrzyki. W zburzenie ciągle w zrasta, 
pokoju jednak nigdzie nie zakłócono.

Jak donosi „Tribuna*, istnieje podejrzenie, 
że król padł ofiarą daw niej już ułożonego spi­
sku. Jeden z nienależących do czynnej p ropa­
gandy anarchistów , oświadczyć miał przed nie­
dawnym  czasem, że w Paryżu odbyło się zgro­
m adzenie, na którem wylosowano jednego na 
m ordercę króla H um berta.

W ied eń  31 lipca. Na placu Karola p ra ­
cuje znaczniejsza liczba włoskich robotników  
przy robotach ziemnych. Robotnicy, gdy się do­
wiedzieli o zam ordow aniu króla H um berta, za­
improwizowali uroczystość żałobną, wywieszając 
na nasypie ziemnym czarną chorągiew. Jeden 
z rohotników  nazwiskiem Alojzy Vogrin w ystą­
pił przeciw tem u, chwalił m orderstwo i wniósł 
okrzyk: „Niech żyje anarchja!*  W łaśni jego to­
warzysze wydali go policji, ta  zaś odstawiła go 
do sądu.

G rac 31 lipca. M orderstwo króla H um ­
berta przypom niało zdarzenie, które w połowie 
zeszłego miesiąca wywołało wielkie wrażenie. 
W łoch osiadły w VóKl&inarkt otrzymał wówczas 
od swego syna, zamieszkałego za granicą list, 
w którym tenże przyznał się, iż jest anarchistą 
i doniósł, że los przeznaczył go na m ordercę 
króla włoskiego. Dalej pisał, że zamierza się 
udać do Rzymu celem spełnienia tego czynu, 
że anarchiści postanowili w tym  roku jeszcze 
czterech innych książąt zamordować. Przerażo­
ny ojciec oddał list żandarm erji, a ta  doręczyła 
go starostw u. Dzięki energicznym krokom przed­
sięwziętym przez tę władzę, udało się schwytać 
na granicy austro-węgierskiej autora listu, któ­
ry rzeczywiście był w drodze do Włoch.

B erlin  31 lipca. „Reichs-Aiiz.* pisze o 
m orderstw ie króla H um berta: „Król Wioch stal 
się ofiarą strasznego m orderstw a. W calem pań- 
stwie niemieckiem budzi ten nowy, straszliwy 
wybryk anarchistycznej żądzy m ordu, najgłębsze 
współczucie dla dom u panującego i ludności 
sprzymierzonego królestwa włoskiego. Nagły zgon 
szlachetnego m onarchy przyprawił także naszą 
ojczyznę o wielką i bolesną stratę. Gesarz i król 
opłakuje w zmarłym wiernego, niezapomnianego 
przyjaciela, a z włoskim narodem  przystępuje 
do zwłok ukochanego rycerskiego króla także 
naród niemiecki, pełen serdecznej sym patji dla 
dostojnego jego syna i następcy*. — Również 
inne dzienniki podają artykuły pełne sym patji i 
współczucia dla dynastji i narodu włoskiego.

W o j n a .
(Telegram  „Dziennika polskiego*).
Londyn 31 lipca. Lord R oberts telegra­

fuje z P retorji o operacjach, wskutek których 
nastąpiła kapitulacja arm ji generała Princlowa. 
W ojska angielskie posunęły ‘się naprzód w roz­
m aitych kierunkach. Boerowie trzymali swoje 
stanow iska s iln ie , w końcu jednak wywiesił 
Princlow białą (lagę i prosił o zawieszenie broni 
na 4 dni. Potem  chciał się poddać, ale pod w a­
runkiem , że burgherzy zatrzym ają broń, konie, 
i tak odejdą do farm . W arunki te zostały jednak 
odrzucone i H un ter na nowo rozpoczął walkę, 
poczem Princlow poddał się z 5.000 Boerów.

W szystkie kobiety i dzieci schroniły się w na- j 
szem poselstwie. Dotychczas zostało zabitych z 
cudzoziemców (12 osób, między niemi kapitan 
S tronto z odd/.inłii marynarki Prócz tego leży 
kilka osób chorych, między niemi 1 kapitan. 
Inni członkowie poselstwa są przy dobrem  zdro­
wiu, z wyjątkiem Dawida Oiifanta i W arrena.* 
Telegram  podpisany jest „Macdonald* i da to ­
w any 21 lipca.

Powstanie Bokserów w Chinach.
(Telegram y „Dziennika Polskiego").
B erlin  31 lipca. W edług doniesień cliiń- 

skieb, zostało poselstwo angielskie dnia 8 lipca 
zaatakow ane przez wojska generała Tung-fuli- 
sianga, ale atak ten został skutecznie odparty. 
Miejscem schronienia dla Europejczyków jest 
teraz katedra Peytang.

N ow y J o rk  31 lipca. Ze Szangaju na­
deszła tu wiadomość, że Li-hung-czang otrzymał 
edykt, wedle którego rząd chiński zamierza po­
słów obcych m ocarstw  trzymać jako zakładni­
ków. Równocześnie otrzymał Li-hung-czang roz­
kaz przybycia do Pekinu, aby objąć naczelne 
dowództwo nad wojskami cesarskiemi, przeciw 
wojskom sprzymierzonych m ocarstw .

T ie n ts in  31 lipca. Przybył tu z Pekinu 
goniec tu t. m isjonarza am erykańskiego; tw ierdzi 
on, że eesarzow a-w dow a wydała edykt, w któ­
rym zabrania ostrzeliwać schroniska i domy cu­
dzoziemców.

B erlin  31 lipca. K onsulat niemiecki w 
T ientsinie telegrafuje nnia 28 lipca.: Sekretarz
poselstwa niemieckiego w Pekinie donosi, że z 
wyjątkiem bar. Kettelera, wszyscy inn i członko­
wie niemieckiego poselstw a są przy życiu i w 
dobrem  zdrowiu. Domy poselstw  europejskich 
są  mocno uszkodzone przez bom bardow anie — 
ale się trzym ają jeszcze.

B erlin  31 lipca. „Biuro Wolfa* donosi z 
T ientsinu 26 bm., że niedaleko tego m iasta od­
dział rosyjski z 13 ludzi, zaatakow any został 
przez 80 Japończyków. W  walce 2 R osjan zgi­
nęło, a 3 zostało ranionych. W drożone śledztwo 
wykazało, że Japończycy wzięli R osjan za Chiń­
czyków.

Londyn 31 lipca. Tutejszy chiński poseł 
zawiadom ił dziennik „Times*, iż otrzym ał de 
peszę z doniesieniem, że Libungczang wspólnii 
z gubernatoram i i wicekrólami wystosował pe 
tycję do tronu . W  petycji tej udzielono rządo 
wi chińskiem u rady, aby pozwolił obcym po 
słom odjechać pod eskortą chińską do Tientsi 
nu, lub pozwolił im na sw obodne porozum ie 
w anie się z ich rządami.

Jeżeli nadejdzie zezwolenie cesarskie, wów 
czas poseł chiński w Londynie zostanie o tem 
zawiadom iony.

Londyn 31 lipca. Adm iralicja tutejsza 
otrzym ała za pośrednictwem  kontradm irała B ru­
ce via Chem ulpo (na Korei) następujący tele­
gram  posła angielskiego w Pekinie, M aedonaldu : 
„Angielskie poselstwo w Pekinie hyło od 20 
czerwca do 16 lipca bez przerwy atakow ane ze 
wszystkich stron przez wojska chińskie. Od 16 
panu je  zawieszenie broni. Chińczycy jednak oblę- 
gają nas ciągle i zabarykadowali wszystkie drogi.

DEPESZE
t e l e g r a f i c z n e  i te le foniczne.

W y p a d k i w  S e rb ji .
B e lg ra d  31 lipca. Car przyjął zapro­

szenie króla A leksandra serbskiego na świadka 
ślubnego i polecił aby zastępca rosyjski w Bel­
gradzie M ansurow był zastępcą cara przy ślubie.

W ied eń  31 lipca. „W iener Z tg .“ ogłasza 
rozporządzenie cesarskie, wydane na podstawie 
§. 14, a dotyczące praw a używania listów za­
staw nych pożyczki król. stoi. m iasta Lwowa 
6.500.000 koron, która ma być zaciągnięta wedle 
ustaw y krajowej z dnia 11 lipca br., do lokacji 
kapitałów  fundacyjnych, pupilarnych itp.

Podczas wczorajszego ciągnienia losów „Cla- 
ry “ padła główna wygrana 52.500 kor. na nr. 
36.087.

P a r y ż  31 lipca. Rozeszła się tu dzisiaj 
pogłoska o zamachu na szacha perskiego, ba­
wiącego obecnie w Paryżu. Pogłoska powstała 
w ten sposób, że w czasie, gdy szach zwidzał 
w ystawę jeden z jego świty zauważył, że w po­
bliżu szacha kręci się jakieś licho ubrane indy­
w iduum , które uzbrojone jest w sztylet tego ro­
dzaju, jaki noszą przy sobie wszyscy Persowie. 
Indyw iduum  to aresztowano.

Londyn 31 lipca. W  izbie gmin ośw iad­
czył sekretarz Brodrick na zapytanie w sprawie 
rzekomego prześladow ania żydów w R um unji, 
że jak  doniosły dzienniki, wielka w ostatnim  
czasie em igracja żydów z R um unji nastąpiła 
wskutek złego obchodzenia się z nimi tam te j­
szych władz. Rząd angielski nie otrzym ał jednak 
dostatecznych inform acyj, aby mógł stwierdzić 
prawdziwość tych doniesień i nie m a na razie 
powodu do interw encji.

Ostatnie wiadomości i rozmaitości.
Ruch przedwyborczy. Z okręgu Sanok-Kro-

sno ubiegać się będą o mandat poselski do sejmu 
następujący kandydaci: dr. Jan Kanty Jugendlein,
adwokat z Krosna, fabrykant Lipiński, adwokat dr. 
Goldbammer i dr. Nebenzahl, oraz sekretarz gminy 
w Sanoku, p. Ludwik Świerczyński.

Na zgromadzeniu wtościańskieni w Skalacie w 
dniu 29 b. m. postawiono kandydaturę adwokata 
tira Danilowicza (Rusina). Inni kandydaci ruscy 
odstąpili od zamiaru ubiegania się 0 mandat.

Egzamin. Dnia 30 lipca b. r. odbył się w 
wyższym sądzie kraj. egzamin tabularny, do którego 
zgłosiło się trzech kandydatów. Z tych zdał p. Zy­
gmunt Gizella z Kołomyi z odznaczeniem, jednego 
kandydata reprobowano na trzy miesiące, jednego 
zaś na czas nieoznaczony.

Kurs d la pisarzy gminnych został po 4-mie- 
sięeznej nauce wczoraj zamknięty. Wszyscy ucznio­
wie (w liczbie 47) uznani zostali za uzdolnionych 
na pisarzy gmin wiejskich, z tych 4 z postępem 
celującym, 18 z bardzo dobrym. 14 z postępem do­
brym, a 11 z dostatecznym. Opuszczającycli kurs 
pisarzy pożegna! imieniem wydziału kraj. dr. Were- 
szczyński, zwracając ich uwagę, iż to, czego sic na 
kursie nauczyli, jest tylko wstępem i podstawą do 
dalszej nauki, że więc nie powinni się uważać jako 
zupełnie przysposobieni na pisarzy, lecz winni dalej 
kształcić się sami i że urząd swój powinni sprawo­
wać uczciwie i sumiennie. Dwaj uczniowie wyrazili 
sejmowi i wydziałowi kraj. wdzięczność za otwarcie 
kursu.

Reforma ekspedycji gazet ale na Wę­
grzech... Jak donoszą z Budapesztu, zamierza mini­
ster handlu wprowadzić ważną reformę w dziedzinie 
ekspedjowania gazet. Według tego. nie będą się na­
dal gazety wysełać z opaską i marką, lecz każdy 
urząd pocztowy prowadzić będzie rejestr abonentów 
danej miejscowości i im gazety doręczać. Wszystkie 
do jednej miejscowości przeznaczone gazety, będą 
szly pod jedną opaską, a zamiast opłaty pojedynczej 
za marki gazetowe, opłacać będą wydawnictwa ro­
czny pauszal.

M iasto szalonych. We francuskich lndo- 
C1 linach leży miasto, nie mające podobnego sobie. 
Nazywa się Ban-Kenne, liczy 350 rodzin, skromnie 
i pilnie pracujących. Przystęp do miasta jest nie­
łatwy Aby aoznać gościnnego przyjęcia, przybysz 
musi być zupełnym lub połowicznym przynajmniej 
warjatem, „pipopG jak mówią na miejscu. Zbliża 
się to określenie do pojęcia opętanego przez złego 
ducha. Jeżeli ktoś zachowuje się w sposób trochę 
dziwny, sąsiedzi jego podejmują śledztwo, o ile opę­
tany jest przez djabla, czyli o ile jest należytym 
„pipopem?* Istota, posądzona o ten stan, musi nad 
rzeką Nanigume poddać się eeremonji w obliczu 
setek widzów. Miejscowy kapłan związuje ofierze 
ręce i nogi, ofiara krzyczy i szarpie s ię ; mimo tego 
wrzucają ją  do rzeki. Jeżeli jest istotnie „pipopem*, 
spada niezwłocznie na dno rzeki i pozostaje tam, 
dopóki jej nie wydobędą, nie otrzeźwią i uroczyście 
nie przedstawią „miastu szalonych*, jako „swego 
człowieka.* Jeżeli nie jest opętanym, natenczas wy­
pływa na wierzch wody, ratują go również jako 
zwyczajnego topielca i uwalniają. W calem porzeczu 
Namgume, w t. zw. okręgu Laos, ludność jest du­
chowo tak ograniczona, lub wytrącona z równowagi, 
że cała niemal treścią jej pracy myślowej jest ba­
danie sąsiada, przechodnia czy gościa, po wyrazach 
jego oczu, po naturze jego gestów, czy jest „pipo­
pem*, inaczej mówiąc, do jakiego stopnia władze 
jego umysłowe są „opętane przez czarta ?“ Nikt tam 
nie zważa na to, jakie kto nosi odzienie, jakie ma 
stanowisko, czy jest bogatym ild.. jedyne kryterjum 
wartości człowieka stanowi zdrowie umysłowe lub 
„opętanie.* Zresztą miejscowość Ban-Kenńe jest ra­

jem ziemskim, mieszkańcy jej mogą bez troski^od- 
dawać się swe; oryginalnej ekscentryczności. Żyją 
spokojnie między sobą, kochają się, romansują, żenią 

! się, mają dzieci -  coraz ekseentryczniejsze natu- 
! ralnie. Nie wolno być zdrowym w tem mieście;
; każdy musi zostać „pipopem* aż do śmierci.

Przygoda z gąsiorem. Niedawno w wago­
nie pociągu kolei warszawsko-wiedeńskiej zdarzył się 

1 zabawny wypadek. W jednym /. przedziałów wago­
nu klasy trzeciej podróżowali dwaj panowie i młoda 
dama. Panowie prowadzili ożywioną rozmowę, dama 
wychylona przez okno, przyglądała się okolicy. Nagle

dariu. szybko odwraca się i odzywa się do pierwsze 
go z panów: Panie, to oburzające, jak pan śmie po-- 
zwalać sobie na roś podobnego !

Panowie ze zdziwieniem spojrzeli na siebie i 
na damę, nic nie rozumiejąc. Dama wychyliła się 
znów przez okno, panowie zaś obaj zgodzili się na 
przypuszczenie, że sąsiadka icli me ma wszystkich 
zmysłów w porządku.

Po chwili dama znów odwraca się i po prze­
mowie podobnej do pierwszej, aplikuje bliższemu 
z sąsiadów silny policzek. Teraz już panowie nie 
wątpili o smutnym stanie zdrowia sąsiadki, która ze 
swej strony głośno objawiała zamiar udania się na 
najbliższej stacji pod opiekę władzy.

Na stacji wobec przedstawicieli wiadzy kolejo­
wej i policyjnej, dama oskarżyła sąsiadów o nieprzy­
zwoite zachowanie się ; naglona wreszcie o dokładniej­
sze określenie nieprzyzwoitości, oświadczyła, że pa­
nowie ci szczypali ją w nogę, >a dowód czego po­
kazała rzeczywiście sine ślady. W tej chwili nadbiegł 
konduktor, niosąc pod pachą pięknego gąsiora i o- 
świadczyl, że gąsiora tego wiózł pod ławką żydek, 
siedzący w sąsiednim przedziale i że z pewnością 
ptak ten był winowajcą. Po krótkiem wyjaśnieniu, 
powaśnione strony pogodziły się. Pan obdarzony po­
liczkiem, otrzyma! przyrzeczenie satysfakcji i podróżni 
udali się w dalszą podróż w jak najlepszej komi­
tywie.

Właściciel gąsiora znikł bez śladu.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń 31 lipca. Zanikniecie giełdy gudz. 2 u .  30. 

Aitcje austr. ZakŁ kredyt. 667'-—, Akcje węg. Zakł kred. 
687-— , Akcje Anglobanku 276*50, Akcje Unionbanku 
553-—, Akcje Laendernanku 415 '— , Akcje bankvereinu 
492 '—, Akcje Boden^redit 865-—, Akcje gal. Banku hipo­
tecznego — ■— , Akcje kolei państw. 659*— Akcje k o le i ' 
poludn. 108*50, Akcje traraw. lit. a) 283’—, lit. b) 
274 '— , Akcje kol. E lbethal 460-— , Akcje kot. Północnej 
— ■— , Akcje kol. Czerniowieckiej 528 —, Akcje Alpiny 
453 '— , Akcje Rima Muranji 51o*50, Akcje pragskiego 
Tow. żel. 1778’— tow. —•—, Akcję fabryki broni — •— , 
Akcje tureckie tytoniowe 2 8 6 '—, Obłig. węg. iudernn. 
90*60, R enta majowa 97'60, Austr. ren ta  korou. 97*40. 
W ęgierska renta koronowa 90 90, 56 1. listy Tow. kred- 
zieras. 90 50, 4 proc. listy Banku kraj. 92 '— , 4 i pół proc. 
listy Banku kraj. 99*25, 4 proc listy Banku hip. 91*— , 
4 i pół proc. listy Banku liipol. 98*50, 5 proc. listy 
Banku hipoL 109*50, 4 proc. Gal. oblig. propn. 95*75, 
4 proc. Gal. poż. kraj. z roku 1893 91*10, 4 proc. po ­
życzka m. Lwowa 89*50, Losy tureckie 103*50, Marki 
118*50, Ruble 255*50

Przyjechali do Lwowa
dnia 31 lipca 1900 r.

HOTEL IMPERIAL ul. Trzeciego Maja I. o, pierwsz, - 
rzędny h o te l, kawiarnia i restauracja. J. Stończewski z 
Brukseli. M. i R. Lewandowscy z W reklińca. S. L ew an ­
dowski z Bełżca. J. Rylska z Uhrynowa. L. Feldinaun z 
W iednia. W. Schw artz z W aszyngtonu. A. Mierzeński z 
Królestwa Po). W. Jankowski z Rosochowacza Ks. K. Pu­
zyna z Gwoździa. J. W inkler z W iednia. O. Odstrcil z 
Freistadtu. Hr. S. Zborowski z Kołaczyc.

HOTEL EUROPEJSKI. Br. J. Jorkascb-Kocli z T ar­
nopola Hr. T. Dzieduszycki z Niesluchowa. J. Jasiński z 
Pererowa. W. Niezabitowski z Lanek. S. Lwowski z 
Wilna. S. Szawłowski z Krakowa. L. Jaburek z Kro­
sna. E. Sclim iedthainm er z W itkowa. E. Miinter z Wa- 
niowa. M. B uttn rh  z Bregenz. Dr. J. W alewski z Nossowa. 
A. Zarem ba‘Cielecki z Hadyńkowiec. S. Ptaszyeki z Pe­
tersburga. J. H eller z Doliny. W. Heller z Uhnowa. 
F. Kaesebier z H am burga. M. Nowotarski ze Starego 
Miasta. M. Cieńska z W odnik. K. W agner z Budapesztu, 
(i. Bakowski z Kijowa. W. W isłocki z Królestwa Pol­
skiego.

Nadesłane.
(Rubryka La nie pochodzi od redakcji, która lez nu b icz e  

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Zakład d e n ty styc z n o -te c h n ic z n y

B. Bergera, Lwów, Pasaż Hausmaoa 8,
wykonywa sztuczne zęby i szczęki w kauczuku i złocie 
bez podniebienia pod gw arancją przy nader niskich cenach. 

Zakład cały dzień otwarty. 161

Baden pod Wiedniem
k ą p i e l e  s i a r e z a 11 e i k u r a c j e  w i n o g r  a d o w e 
jako lekarz zdrojowy ordynuje dr. Henryk Klimmerłing, od 
1 m aja do 10 października i u d z i e l a  b l i ż s z y c h  

i n f o r m a c y j .  640

Dr. Zenon Lefiko
b. dyrektor szpitala w Husialynie, długoletni sekundarjusz 

na oddziale chirurgicznym w szpitalu powszechnym
mieszka obecnie przy ulicy K opernika 1. 16

i ordynuje w  c h o r o b a * h  c h i r u r g i c z n y c h
od godziny 3—5 popołudniu.

Dr. ZYGMUNT ASHKENAZY
\titm  chorób toMecycb i specjalisia m i  n

ordynuje p o d c z a s  s e z o n u  k ą p i e l o w e g o  
w  K rynicy .

K R Y N I C A
w Wilii pod „Trzema różami"

położonej obok łazienek i wprost uroczego parku zakła­
dowego i połączonej r  nim  o d r ę b n e  m w e j ś c i e m ,  
są  do wynajęcia pokoje i pom ieszkania urządzone z wiel­
kim komfortem i wygodami, na dni, tygodni lub se­

zony, według umowy. Ceny um iarkowane 
W miejscu restauracja  i cukiernia.
Na żądanie wysyła się remizę na stację w Musz\ nie 
Bliższych iniormacyj udziela zarząd. 418

ŚMIGUSA
nr. 15 z t sierpnia h. r. 
wyszedł już z druku i za 
wiera m n ó s t w o  oko­
licznościowych artykułów 
humorystycznych, oraz ko­

lorowe ilustracje.
y / ę -  Egzemplarz 40 hel.

Prenum erata kw artalna we Lwowie 2 kor.,, na prowimoi 
2 kor. 40 hel.

Jako dobrą i pewną lokację
polecam ;: 68

4*/0 iltty blpeteom karmowa 
*V/« Utty hlpoteozno 
5*/, listy hipoteczne pram|ow«M 
4•/, Iltty Tow. kredyt, zleaakiege
4V / ,  Haty Buka krajowego
4 t, lloty Buka krajowego
5 ,. obligacjo koaaaałar Baska kralowau*
4°/. poiyozkg krajową
4°/, gal. ebllgaojo prcplaaoyjao I »areale 

reaty państwowa.
Nadto polecam ;:

Akoje gaik 7 twarzy a twe Jn  -yozaegt 
Papiery te sprzedaje I kopeje po aąjdek4aai»e)ai>a karata 

dzłeuyai.
KANTOB WYMIANY

o. k. aprz. akoyjaego Buku gallo hlpateczm,*.

Colosseum TEATR ROZMAITOŚCI
pod dyrekcją

K  r  ii © m t a  rr  ti o  r  n a .

C o d z ie n n ie  ś w i e t n e  j r z e d s t e w i e n i a  (*w n ie d z ie lę  d*w e p r z e d s t a w ie n ia )  
Występy pierwszorzędnych sil artystyczcych.

M4T* P j o r z ą t e k  o godzinie 8-m ej w iectór 3f>u

Bii ;v wrześniej do u p ły n ą  w biurze dzienników p. P  h ra ,  ul Karola Ludwika M



4
Ł

DZIENNIK P0L.SK1 l Jnia 1 sierpnia L900 r

UJ)

oq
a /;v/vxi>o j ł;.‘jinv/t»i

oi
:iłY y.J

l fidK.
l.vi^iPOW IESC  
e . W E R N E R A .i; ' Ó'

i fi 11
jie >;ti!Yi!:)/w 
.li 1T p'r. iiishojj 
itóiitar&w rui;

Myśl ta słabą stanow iła pociachę dla ezlo- 
. i ^ ^ a ,  który osłupiałym  wzrokiem patrzył na 
gfób, co pochłonął wszystkie jego nadzieje i m a­
rzenia; przepadły w jednej chwili, rozwiały się, 
jak  tum an mgły porannej. Nie było naw et m o­
żliwości, żeby to pom nikowe dzieło mogło być 
kiedy wskrzeszone. Jeszcze przed zaczęciem bu­
dowy, chciano om inąć przepaść W olkensteinu 
i okrążyć ją  raczej niż ponosić olbrzymie koszta 
m ostu; ale prezes, zachwycony genjalnym  pla­
nem  W olfganga, przeprow adził go swojemi 
wpływami, dowodząc, że ten  m ost właśnie bę­
dzie stanow ił najważniejszy punkt linji. Dziś 
tenfbardziej tow arzystw o nowej kolei będzie 
głosowało za oszczędnością i św iat nigdy nie 
ujrzy tego dzieła, z którego W olfgang był tak 
dum ny.

Olbrzymi pies, w wesołych podskokach, 
zbliżył się w tej chwili nad brzeg otchłani. S ta ­
nął tuż koło W olfganga, ale zam iast, jak zwy­
kle, pokazać mu zęby, zaczął węszyć niespokoj­
nie i m ądre oczy pytająco zwrócił na niego. 
Był to- Orerf, k tó ry 'dom yślił się, że tn zaszło 
coś strasznego i psim  instynktem  wiedziony zro­
zumiał, że nie trzeba warczyć na człowieka, 
którego tw arz takiem  tchnęła cieipieniem .

T en  drobny w ypadek przepełnił nhare go­
ryczy; po bladych licach W olfganga potoczyły 
się łzy, pierwsze jakie wylał od lat dziecinnych, 
tłum ione łkanie, wstrząsnęło wyniosłą jego po­
stacią.

Nagle usłyszał za sobą głos znany, który 
nieśmiaJo wymówił jego imię. Szybko otarł 
oczy i ham ując wzruszenie, poszedł naprzeciw

wysmukłej postaci niewieściej, k tóra stanęła n a ­
gle, jak  gdyby nie śm iała się zbliżyć.

— Pani tu , panno  E rno? — rzekł zdu­
m iony — po tej strasznej nocy, jak ą  przeży­
łyście ?

— O tak, była ona straszną — odpowie­
działa z westchnieniem — otrzym ałeś pan  w ia­
domość o śmierci .wuja?

— Przed dwiem a godzinami dowiedziałem 
się o Lem. JakżeJU icja  ten cios zniosła?

— Cierpi bardzo, ale doktor Reinsfeld jest 
przy niej.

— W  takim razie jestem  o n ią  spokojny. 
W szystko znieść i przecierpieć można, kiedy 
przy naszym boku stoi ukochana istola.

Słowa jego nieopisaną tchnęły goryczą, 
czoło posępna okryła chm ura. E rna nic nie od­
pow iedziała, lecz podeszła bliżej i stanęła 
przy nim.

— W iem, po coś tu  przyszła — rzekł głu­
cho — chciałaś m nie pocieszyć, okazać mi 
swoje współczucie. A c h ! nic nie in ó w  lepiej, 
spełniła się klątwa, jaką  na mnie rzucił twój 
ojciec przed śmiercią; sądzę, że naw et 011 byłby 
zadowolony z tej zemsty.

— Kilka niebacznych słów, wymówionych 
w chwili uniesienia, nie mogło mieć takiej siły — 
odparła E rna — odkądże stałeś się zabobon­
nym, W olfgangu?

— O dkąd wiara w moje siły została p o ­
grzebaną w tej o tch łan i! — wybuchnął. — Zo­
staw  m nie samego, Erno; ja  nie chcę tej ja ł­
m użny współczucia, którą mi przynosisz ukrad­
kiem; nie chcę niczyjej, naw et twojej litości!

Odwrócił się od niej i utkwił oczy w gro­
źnym cyplu W olkensteinu, który wyłonił się 
nagle w śród chm ur i mglistych tum anów .

— Nie przychodzę, ukradkiem  i nie przy­
noszę jałm użny — rzekła drżącym głosem. — 
E rnest dał mi zlecenie do ciebie.

— W altenberg  zlecenie do m nie?

— Tak, kazał mi powiedzieć, że zwraca 
ci dane słowo i cofa swoje wyzwanie.

W olfgang zmarszczył brwi i uśm iechnął się 
pogardliwie.

— I 011 śmiał tobie powiedzieć o zam ie­
rzonym pojedynku ? Mężczyźni zazwyczaj trzy­
m ają  takie rzeczy w tajem nicy. Powiedz mu, że 
nie myślę korzystać z jego wspaniałomyślności, 
tem bardziej teraz.

— A jednak sam dałeś jej przykład, ra fu ­
jąc  go od śmierci. Nie zapieraj się, on wie 
o tein i ja  wiem także.

— Nikomu, naw et wrogowi, nie dałbym 
zginąć, kiedy w mojej mocy byłoby go ocalić — 
zimno odparł W olfgang — w takich chwilach 
kieruje nam i instynkt ludzkości. Powiedz mu, 
pani, że nie przyjm uję jego podziękowań i ra ­
dzę m u, żeby na drugi raz innego w ybrał 
posła.

.^-^„C zyż ten jest ci tak niem iłym ? — za­
pytała, podnosząc na niego szafirowe źrenice.

— O nie patrz  na mnie w ten sp o só b ! 
nie dręcz m nie tak okrutnie! — gw ałtow nie 
wybuchnął W olfgang — należysz przecież do 
niego...

— O nie, on szlachetniejszy niż sądziliśmy 
oboje. Przed godziną zwrócił mi słowo i poże­
gnał na zawsze.

W olfgang drgnął i pobladł, słysząc tę nie­
spodziew aną wiadomość. Zdawało mu się, że 
prom ień słońca rozświecił nagle ponurą otchłań 
rozpaczy i zw ątpienia, w której pogrążona była 
jego dusza.

— W olna, tyś wolna, E rn o ! — wyjąkał 
zdławionym od wzruszenia głosem — i przy­
chodzisz tu...

— Przychodzę do ciebie — dokończyła 
nie chcę, żebyś sam cierpiał, pragnę z tobą po­
dzielili ciężkie brzemię nieszczęścia.

Płom ienny rum ieniec oblał tw arz W olfgan­
ga; dum a jego toczyła walkę z miłością.

— Nie — rzekł wreszcie — nie teraz... P o­

zwól mi przyjść do siebie... Ja nie m ogę przy­
jąć twojej ofiary...

— Teraz, . — 1 rzekła słodko — teraz: wła­
śnie potrzebujesz mnie najwięcej, potrzebujesz 
miłości i pociechy. Niech cię nie unosi fałszywa 
dum a, ty  nie pow inieneś iść ,satn po tej stro­
mej i ciężkiej drodze, jaka d o czek a . Pozwól mi 
towarzyszyć sobie, jam  tw oja w trosce i szczę­
ściu, w niedoli i ubóstwie, a choćbyś ty  sam 
zw ątpił o sobie, ja zawsze wierzyć -będę w m o­
jego W olfganga.

Z tłum ionym  okrzykiem radości pochwycił 
ją  w objęcia i przycisnął do serca: teraz nic
już nie mogło ich rozdzielić.

Greif ze zdum ieniem  przyglądał się tak 
niezwykłemu widokowi; nie był bardzo rad 
z tego, zrozumiał jednak, że nie w ypada już 
warczyć i pokazywać zębów panu  inżynierowi.

W iatr giął ku ziemi wierzchołki buków 
i jodeł, chm ury osłaniały gór szczyty, a poniżej 
w wąwozach groźne szumiały potoki. Tych 
dwoje nie zważało jednak  na to, j, bo dla nich 
właśnie zabłysło słońce imłostk.-..,

— Masz słuszność, E m o! — zawołał W olf­
gang, podnosząc jak  dawniej dum ne czoło — ja  
nie pow inienem  wątpić i tracić odwagi. W roga 
potęga żywiołów zniszczyła moje dzieło, otóż 
odbuduję je  na n o w o !

XXV.
W willi N ordheim a pusto było i cicho. 

Ciało prezesa zawieziono do stolicy, żeby je  tam 
pogrzebać, a wraz z niem  pojechali wszyscy. 
W olfgang także tam  się udał, żeby uporządko­
wać interesa zmarłego i porozumieć się z akcjo- 
narjuszam i kolei. Dla św iata uchodził on jeszcze 
za przyszłego zięcia Nordheim a, męża jedynej 
dziedziczki jego imienia. Dopiero po upływie 
żałoby ludzie mieli się dowiedzieć-o zerwaniu 
tego związku; chciano tym sposobem zapobiedz 
plotkom i ułatw ić Wolfgangowi ratow anie za­
grożonej fortuny.

W altenberg  tylko został w H eilborn i po ­
m im o spóźnionej jesiennej pory, nie wybierał 
się do m iasta. Z nim naturaln ie był W it Gro­
na u, oraz Said i Dżelina.

— Nie wiem istotnie, co z tego będzie - 
mruczał do siebie pan Gronau, przechadzając 
się po salonie — przez całe dnie zamyka sio 
w pokoju i słowa do nikogo nie przemówi. 
Gdyby tak jeszcze doktor Reinsfeld Lu był. ale 
on już pojechał do Neuenfeldu i będzie spełniał 
swoje obowiązki, dopóki nie znajdzie zastępcy. 
Sądzę, że potem  chyba zaprzestanie praktyki; 
z miljonów N ordheim a dosyć mu sic okroi, 
żeby mógł żyć dostatnio... No i cóż tam, S aid?  — 
zagadnął wchodzącego malajczyka.

— P an  kazał powiedzieć, żeby m aster H or- 
nau sam obiadował, bo panu się-jeść nie chce.

— Znowu to sam o — sarknął Gronau — 
ani śpi, ani je, to się pewno źle skończy. Mu­
szę ja pójść do niego. _

Ale w tej chwili otworzyły się drzwi gabi­
netu i W altenberg wszedł do salonu.

Prosiłem  cię Gronau, żebyś jadł beze- 
mnie — rzekł z niechęcią

— Ja także nie • mam apetytu — krótko 
odpowiedział sekretarz.

— Sprzątnąć obiad! — rozkał W alten­
berg.

Said wyszedł, a W altenberg stanął przy 
oknie, skąd widać było cały łańcuch gór. dotąd 
zawsze skrytych w mgle i chm urach. Dziś po 
raz pierwszy od dwóch tygodni niebo się w yja­
śniło nad groźnym wierzchołkiem W olkensteinu.

— Będzie pogoda — rzekł do siebie W al- 
tenberg.

— Nie na długo, — podchwycił G ronau — 
La nagła zm iana nic dobrego nie wróży.

W altenberg milczał chwilę, a potem  rzekł 
n ag le :

— Każ pan zamówić powóz na ju tro  rano; 
jadę do O bersteinu.

{Ciąg dalszy nastąpi-.)

Don ie s ien ia  rozma ite
po l l/o centa od wyraża.

Bu&— wteytewo, wproszenia, karty i listy 
ślubne, wykonywa po niskich cenach1 

zakład artyst.-litograficzny. Aitool Przy. 
iziak we Lwowie, ni. Lindego 4.

Dii blednie mzaii, t E K ”
ofiarować niepotrzebne książki do 3-ciej 
gimnazjalnej klasy III, gimnazjum. Książki 
te prosi chłopak nadesłać do Admi 
nistracji .Dziennika*.

w średnim wiekn poszu­
kuje posady, udziela wszel- 

zich przedmiotów do : zkól normalnych 
za skromne wynagrodzenie. Na żądanie 
konwersacja niemiecka. Łiskaw e zgło­
szenia pod ,C. K.* u p. W. Kosiarskiej 
ul. Słodowa 1. 7 we Lwowie.

N au czyciel

Majątek lasowy
1000 mo"gowy o 960 morgach gęstego 
lasn świerków^-jodłowego, w wieku od 
22 do 8 lat, 19 kim. oddalony od Sam­
bora, silny teren ropny (na gruntach 
chłopskich wierci ropę jedna z powa­
żnych firm krajowych, o grunta lasow.e 
k-inpetuje olbrzymia firma franenska), 
z powodu stosunków rodzinnych za 
35.000 złr. i 5•/„ ewentualnej ropy do 
sprzedania. Do traktow ania umocowany 
Dr. F e l i k s  K a s p a r e k ,  E r a k ó ć  
642 Wiślna 12.
V W V W V W N A / \ /

Pekej
go n!ica Cicha 1. 1.

k a w a le r s k id0 naięci1 przyplacu Dąbrowskio- 
453

r - j

£  Jas s u m  M b

OLYMPIA-Teatr
O s t a t n i  tydzień we Lwowie,

Dziś o godzlnia 8-m ej wieczór

Senzacyjne
© 0 ©  Przedstawienie

Na wielostronne żądanie o godzi­
nie 9 */4 w wieczór -W zadziwiający

scena uśmiercenia w 19 stuleciu. 
Dyr. SCHENK zetnie jednemn z pa­
nów z publiczności głowę i pokaże 
ją na talerzu. Panowie lekarze mo­
gą s'ę przekonać, że ścięta głowa 
jest głową ludzką. Po tej procedu­
rze ścięty odżyje.

Figle szatana __ _
zjawiska d n c h f t w  i  u p i o r ó w .

FATA MORGAN A
w pałacu iłluzji. f-.\ f* 

H r a b i a  A z z a g l i o  w łu iuach’
zamku CASTRO.

i Najpiękniejsze panie z Paryża,
Londynn i Chicago.

Mhtymairttffzyimiłtifait.i,
Występ piemgzorzęthiych artystów 

1 artystek;

Naturalne (_ „
WlNAl,!
węgierskie, austrjickle 
reńskie, francuskie, hisz­
pańskie wnajlepszej jakości j 

poleca handel herbaty

E D M U N D A  R IEDLA
w e  L w o w i e  

plao Marjaokl llozha 10.

BROWAR PAROWY
w Trzcinicy

(poczta, telegraf i stacja kolei państw.) 
poleca P. T. Publiczności

„Piwo Bawarskie*'
napełniane do flaszek i pasteryzowane 

w browarze.
„ P i w o  B a w a r s k i e ”  jest 14-sto- 
pniowe, w gatunku, jak silnie im porto­
wane piwo z Monachjum i Kuimbach.

„Piwo Bawarskie”
wyrabiane wyłącznie ze słodu wysoko 
suszonego bez domieszki słodn prażonego, 
wskutek czego jest o wiele łagodniejszego 
smakn, jak piwo z browarów bawarskich 
i niemieckich, przypominających smak 

karmelu. £48 “

„Piwo Bawarskie”
zaleca się bezkrwistym osobom, szcze­

gólnie Paniom i rekonwalescentom.
Na „Piwo Bawarskie” uskute­
cznia zamówienia w y ł ą c z n i e  browar 
W Trzcinicy, a nie jak wiele innych 
browarów zagranicznych przez pośredni­
ków i propinatorów do flaszek napełniane, 
Równocześnie poleca browar dobrej jakości

-» • vA— •

21

wwo marcowe i
Cenniki roz ty ła  Browar darmo I opłatnie

Prceciw tyfusowi i epidemjom!
Angielskie patentowane

F I L T R Y  do WODY
oczyszczają i destylują wodę do 
2)icia, usm cając m ęty, m ikroby i  
zarazki, jedynie  praw dziw ie  syste­
m u „ B iihringa“ są do nabycia we 
Lw ow ie w yłącznie tylko w handlu

Fabryka i skład powozów
M. M IC H A L S K I

we Lwowie, ulica św. Michała liczba 6 
wykonuje I ma na składzie wszelkiego rodzaju

powozy, wózki, tarantasy i sanie.
Wyroby czyste trajowe sjrzeiaje poi gwarancja.

Przyjmuje wszelkie reperacje i odnowienia powozów po 
umiarkowanych cenach i wykonuje w jak najkrótszym czasie.

Fabryka ta odznaczoną została na wystawie krajowej we 
Lwowie r. 1894 najwyższą nagrodą tj. dyplomem honorowym.

KAZIMIERZA LEWICKIEGO
główny skład porcelany, szkła Itp 

p r z y  u l i c y  T r y b u n a l s k i e j .

a) F ilter  węglowy z  wężem gu­
mowym 95 ci., złr. 1:3C>, 2:25, 
4 10 , Cr 00, 8 ’ 80 (według wielkości)

b) F ilte r  szklany z flaszka złr. 
2-70 i  3-85.

c) F ilter kam ionkowy złr. 10-60
15-80, 21-80, 26-20. — d) F ilter  żelazny em aljowany do każdej fla ­
szk i złr. 4-85, 5-70. —  e) F ilter wiaderkowy em aljowany z  beczułką 
kamionkową złr. 10-60, i 16-30. — /) F ilter kieszonkowy podróżny 
(w  puszce) złr. 2-90. — g) Osobno do nabycia same węgle filtrowe 
cent. 70, 85, złr. 1-65, L 9 5 , 2-55.

F iltry  te są najpraktyczn iejszym  środkiem ochronnym przeciw  
dolegliwościom żołądkowym  i chorobom zakaźnym . 631

„Unio Catholica”
we Lwowie

ulica Trzeciego Maja 1 2
poszukuje s dolnego, fachowego, rutynowanego urzędnika 
w asekuracji ogniowej, oraz dystyngowanej manipulantki do 

korespondencji niemieckiej (katolicy). 634

I W  ko lszu ty  cynkowany, do .ogra­
ło I Ul dzeń po d r .  4 .— za 100 metrów, 
(przy większym odbiorze dodaję skóbelki 
do nmocowania). S I A T K A  lakierowana 
do osłony okien po z l  i . — za m etr kw., 

poleca
P I O T B  C H B Z Ą g T O  W N K 1

handel żelazny we Lwowie pl. Kapitulny 
636 1 (naprzeciw katedry)

F iłja : Tarnopol plac Sobieskiego

L. 1694/900 OBW IESZCZENIE.
W celu wybudowania publicznego dojazdu kolejowego w Glińsku 

w długości 760 metrów na podstawie planów i kosztorysu przez 
Wydział krajowy zatwierdzonych, rozpisuje się niniejszem publiczna 
licytacja, która odbędzie się dnia 13 sierpnia b. r. o godzinie 2-giej 
po południu w Radzie powiatowej w Żółkwi.

Warunki 1 cytacyjne, plan i kosztorys, przejrzeć można w kance- 
larji Rady powiatowej w Żółkwi w godzinach urzędowych.

Oferty op'sowe należycie ostemplowane i zaopatrzone w wadjum 
l0°/e ceny fukalnei, wynoszące wedle kosztorysu kwotę 11321 keron 
należy wnosić do Wydziału powiatowego w dniu licytacji przed go- 
gziną 2-gą, poczem nastąpi otwarcie ofert i dalszy przetarg ustny.

W Żółkwi dnia 27 lipca 1900.
Z Wydziału powiatowego.

647 Prezes Starzyński.

Dra. Ludwika Schweinburga
Sanatorium i zakład wodoleczniczy

Zuckmantel (austr. Szląsk).
Masaż, elektryczność, lecznicza gimnastyka, kuracja djatetyczna i ten  nowa, 

kąpiele dwukomorowe, elektryczne kąpiele świetlne, cudne położenie, bardzo 
modne i wspaniale urządzenie. i

Nowo wybudowana wielka J a d A l n i a  około 150 m . długie spacery, 
sile  do ze .rań towarzyskich. — Wszystkie ubikacje ogrzewane parą, oświetlone 
elektryoznośclą.

Geny mierne. — Prospekty darmo i '‘opłatnie. 259

Kantor wymiany
Lwowskiej Fil i i

Banku Galicyjskiego
dla Handlu i Przemysłu

ulica Jagiellońska 1. 3. I. piętro
(dawny lokal Banku kredytowego)

zawiadamia P. T . Publiczność, że kupuje i sprzedaje 
wszelkie papiery wartościowa i waluty zagraniczne po
możliwie najskrupulatniejszych kursach, uskutecznia pod 
takimi samymi warunkami wszelkie zlecenia giełdowe za­
równo na giełdzie wiedeńskiej jak i na giełdach zagra­
nicznych, wydaje ne wszystkie znaczniejsze miejscowości 
świata i zagraniczne miejsca kąpielowe bezpośrednie prze­
kazy i listy kredytowe, wreszcie 419

I W  wypłaca wszelkie kupony
możliwie bez potrącenia jakiejkolwiek prowizji inkasowej.

Godziny urzędowe: 
od 9 do 12l/s przed południem i od 3 do 4 ‘/2 popołudniu.

m t ści gniadej, 5 li t, rasowego, spokoj­
nego w zaprzęgu, 178 centymetrów wy­

sokiego, ma do sprzedania

Z a rz ą d  dóbr C ie m w z o w ic e
630 p. f i o s i e n i c e .

B A S E N  - w
( P ł y w a l n i a )

urządzony według wszelkich reguł balneologicznych
z odpływającą ciągle wodą. stosownie ogrzaną

otwarty został
w piątek dnia 1 czerwca

W ZAKŁADZIE KĄPIELOWYM ŚWIĘTEJ ANNY
przy ulicy Akademickiej 10.

1 D l a  p a n ó w  basen otwarty codziennie od godz. 6 do 9 rano i od godz. 12 w południe od godz. 9 wieczorem.
W niedziele i święta od godziny 6 rano do 3 po południu.

Dla pań tylko w dnie powszednie od godziny 9 rano do godziny pół do 12 w południe.
Kąpiel w basenie wraz z bielizną kosztuje, $ 3  ct., abonament na 10 kąpieli z bielizną 2  zł. " W  

Nauki pływania udziela nanczyciel egzaminowany. Lekcja pływania kosztuje 50 ct. (oprócz biletu do basenu), 
zaś 10 lezcji w abonamencie z wolnym wstępem do basenu 6 zł.

Nauka pływania dla panów odbywa sięcodiiennte ód godz. 6 do 9 rano, dla pań od godz. 9 do pój 12 w południe. 
W niedzielę i święta basen otwarty od godziny 6 rano do 8 wieczorem. " B B
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L. J. Malewski
479 Lwów, Ormiańska 12
peleca wyrabiane w swej Fabryce KORKI 
do beczek I buteiek w najlepszej jakości 
i tańsze od zagranicznych, także drzewa 

korkowe i koła do mielenia jagieł. 
P O D E S Z W Y  i K O R E C Z K I  damskie.

Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 1900,

So Lwowa przychodzą:
Krakowa (2 '3 ił , 9 45 noc) 
ńudwołjciysk (głów. dw.)

.  na Podzamcze 
Tamopola-Kopyczyniec 
Borek W.-Grzysawowrt 
Jarosławia . .
Czersiowiac-Rzkan . .

j Stryja, Ł&wocz, Gadapesiio 
s Stryja, Chyrows„'Sacbej (f) 
i  Stryja, Stap.Utr.w»w:s. . 
z Bełzo?.
z Rawy Raskiąi i ScksJa 
i  Janowa . . . . .  
x Bizuchawic . . . .  
z  Zimnej Wody 7'10 f, 1

rano przadp. popoi. wiec*. Jt«C

6 1 0 8 50 l-35« 5 45 8-40*
3'35 8 0 0 2-3&* 5-40 10-30
3-12 7 40 5-17 10-12

2-35* J.0 26
3-30 2-85 5-40

6 ^0
11-45
11-65 i-4IX 5-55 10-00

12-20*
8'05 10-35
8-05) 1-45 10-35
8 05 1-45 12-05

5-65
6-00 S’15 . 3-14 5-55
7-45 i 2 55 8-286 a-23»
6-464 8-15 7-24 8-50
6-10 9-00 11-15 5 4 5 8-49

T-l

Ze Lwowa odchodzą;
do Krakowa (8'40 rano i 
do Podwołcczysk z jjł. dw.

,  z Poćzamcza 
do Tarnopola - Kopyczyniec 
do Borek W.-Grzymałowa 
do Jarosławia . . .  
da Gzeraiowiec-Itzkaa , ,
do Ghodorowa-Podwysak. 
do Stryja, Ławocz., Budap 
do Stryja, Chyr., Suchejj(t) 
do Stryja, Stanisławowa 
do Bełżca . . . . .

. do Rawy ruskiej i Sokala 
do Janowa / 9'12  wiec. f t  
do Krznchowic 2'51 * 
do Zimuej Wody 3'20

rano przedp. popoł. wiara. noc
/10-50
112404-15 8-20 2-55* 6-20

6 20 9-25 1-55* 7-10 11‘00
6-43 9-42

9-85
24)8* 7-33 11-23 

1110
9-36 1-56* U-OJ

6-85 9-55
3 80 
2-45* 6.10 flO-40

12516-S0 9-46 2-46*
S-25 6-25

9-OOf 3-05 7-OOł
9-10 7-00

10-20
10-20 7 26 !» nu t \8-85il9-15 l-20ft 8-15 6-134

b-45* 1010 215* 7-48 3-26
4-10 8-46 525 6-40 1C-&0

—15/9 w niedziele i święta', 
święta; §§ od 1 /5 — 3 1 ,5

* Pociąg;'! pospieszna (Sshnelkiige); 3 ad i /5  3T/5 i od 16/9 30/9 co dzień, a od 1|5
•  od i/S — 15/9 o  1/6 — 15/9 w dni powszednie: f t  od 1/6— 15/8 w siedzieli i

i od 16/9 — 80/8; 0 od 7/5 10/9.
Pociąg byskawiczny odchodzi ze Lwowł o godzinie 8*30 rano ; przychodzi do Lwowa o godziwo 8" 15 wieczór.

Odpowiedzialny za redakcję: Dr. Kazimierz Ostaszewski-Baraóski, Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski-Barański, Milski i Sp. Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego.


